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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dla Lwowa o grodz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o grodz. 8. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o grodzinie 
12, w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W niedziele nie wyohodzi.
Przedpłata wynosi

z przesyłką pocztową 
m iesięcznie z ł. ?•— kwartalnie z ł. 6*— 

Za grraniea kw artalnie z łr . 7*50.
W miejscu z dostawą do domu 

miesięcznie 1 zł. 59 ct. kw artalnie 4 z ł. 50 et.

P rzedpłatą  1 og łoszen ia  przyjm ują:
We LWOWIE: Administracja „itazety Narodowej", ul. 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoscheka i Spółki 
pL Maijacki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników" uiica 

Karola Ludwika 1. 9.
O głoszen ia  przyjm ują:

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Bouler. j.,aspail 
105 bis. — We IEDMlU : Haasenstein & Vogier 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stidte 2 • A. Oppelik, Stubenbastei 2. -  W HAM- 
BUBGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE : Beichman & Prendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : 'głoszenia zwyczajne za

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Be- 
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

BIURA REDAKCJI:
ulica Czarneckiego 1. 4 parter 

otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

D la prenum eratorów „G azety Narodowej
„ w  yą  i

wraz z „Wędrowcem4* to sz ta je :»Gazeta M ilo w a *
zniżoną jest o połowę cena ilustrowanego tygodniki, warszawskiego 
> 3HL O  W  I m C “.

we Lw o, 't,s miesięcznie zł. 2-—, kwartalnie zł. 6-— 
na prowincji „ „ 2 70, „ „ 8 —

BIURA ADMINISTRACJI:
ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 

otwarte od godr 9—1 w południe i od godz. 3—6 wieczorem. 
W święta od godziny 10 do 1 w południe.

Adres dla lislOw i telegramów ,
„GAZETA NARODOWA LWÓW“.

T elefon  osobny ma redakcja, administracja i drukar
nia Pillera i S k i, w której Gaz. Nar. je . drukowaną.

Zaproszenie do przedpłaty
na IV. kwartał 1891.

„Gazeta Narodowa* wychodzić będzie i 
.lej, jak dotychczas, codziennie w dwóch wy- 

aniach: dla Lwowa o godz. 3 popołudniu, a 
w dnie świąteczne o 12 w południe; dla prowin
cji zaś o godz. 8 wieczorem.

P E E N t T M E E A T ^
wynosi 

we L w ow ie: 
z dostawą do domu: 

miesięcznie 1 zł. 50 ct.
kwartalnie 4 „ 50 „

Bu p r o w in c j i :
2 zł. -  zł.
6 „ -  „

miesięcznie
kwartalnie

abyś dalsze zarządził. Wiedeń 24. września 1891. 
Franciszek Józef w. r. Taaffe w. r.“

Nowi prenumeratorowie kwartalni otrzymają 
na żądanie bezpłatnie (za zwrotem tylko kosztów 
przesyłki) pierwszy tom i początek tomu drugie
go drukującej się na czwartej stronicy naszego 
pisma pcwieści Z o l i  p.n. „Pieniądz1*, jako też 
początek powieści Z m o g a s a  p. n. „Czarny 

której druk właśnie rozpoczęliśmy.
Nadto Wydawnictwo „Gazety Narodowej* 

zawarło układ z wydawnictwem tygodnika

„Wędrowiec"
w Warszawie co do dostarczania, tegoż pisma od 
nowego kwartału tj. października 1891 wyłącznie 
prenumeratorom Gazety Narodowej

po c«nle o połowę inlśonfj.
„Wędrowiec*, wychodzący każdego tygo

dnia w objętości 2 arkuszy druku, pełen lllu -  
stracyj kolorowanych (w każdym numerze 20 
do 30 rycin), zachowując i nadal kierunek p o p u- 
l a r n o - n a u k o w y  i zamieszczając prócz wia
domości o wszelkich odkryciach w dziedzinie 
nauk przyrodniczych, astronomii, chemii, fizyki 
itd., także powieści i utwory najznakomitszych 
pisaray, z pośród których w pierwszym już nu
merze nowego kwartału będą prace: Gomu- 
lleklego, Dygasińskiego, PJ"ga i innych — 
wprowadza tę nowość, że będzie doń dołączany i
d* tj mód.

„Wędrowiec"
dla prenumeratorów Gazety Narodowej kosztuje

we Lwowie:
miesięcznie . . . złr. —’50
kwartalnie . . .  „

na prowlnejl:
miesięcznie 
kwartalnie

esyłi

1-50

złr. —-70 
2-—

„Wędrowiec" wraz z „Gaz. Narodową"
we Lw ow ie:

miesięcznie . . . .  złr. 2•— 
kwartalnie . . . .  „ 61—

na prow ln ejl: 
miesięcznie . . . .  zlr. 2‘70 
kwartalpjc . . . .  „ 8'—

Administracja Oaz. Nar. uprasaa uprzejmie 
o ry c h łe  nadsyłanie przedpłaty, celem zamówie
nia na czas odpowiedniej ilości egzemplarzy 
„Wędrowca*.

* Przegląd polityczny.
Lwów d. 28. września.

Wiener Zeitung opublikowała w sobotę 
patent cesarski, którym R a d a  p a ń s t w a  

o s t a j e  z w o ł a n ą  n a  d z i e ń  8. p a 
ź d z i e r n i k a .  Opiewa on: „Kochany hrabio 
raaffol Postanav, am, aby Rada państwa celem 
podjęcia dalszych swych czynności w dniu 8. 

iździernika zwołaną została i polecam panu,

Wszystkie prawie dzienniki niemieckie zaj
muj* się naprężeniem stosunków między Niem
cami a Rosją. Kreus Zeitung nastraja swój 
ton tak ponuro, jakbyśmy byli w samym prze
dedniu wojny europejskiej. Skarży się ona na 
pewien brak determinacji w polityce trójprzymie- 
rza, która Rumunii nie może dać żadnych rę
kojmi na przyszłość, a tem same.n spycha ją, 
podobnie jak Turcję, w ramiona Rosj" Rosyjscy 
ajenci rzekomo już czynią o to starama, aby Ru
munię nakłonić do otwarcia swych granic dla 
przemarszu wojsk cara.

Ale rzecz się tak nie ma, jak ią przedsta
wia pismo pruskie, w patrjotyz: be swoim chcąc 
przygotować umysły do nowych ofiar na powię
kszenie wojska i na ustawienie „artylerji przy
szłości*. Rumunia wcale nie zuajduje się na 
drodze wpadnięcia w ramiona Rosji, a Turcja 
właśnie co wysłała okólnik do swoich zastępców 
za granicą w sprawie DaiJanellów, który bardzo 
osłabia ogólne przypuszczenie, jakoby między rzą
dem sułtana a rządem cara przyszło do jakich 
porozumień ze szkodą Europy.

Równocześnie belgradzki Odjek, którego już 
wobec ciągłych napadów na Austro-Węg nie 
mcina uważać za wrogo usposobionego dla ja- 
kiejbądź konwencji rosyjsko-tureckiej — w liście 
z Konstantynopola maluje jtan  rzeczy nań Bo
sforem jako w niczera niezmieniony, a znianę 
ministerstwa przedstawia jako akt woli sułtana, 
chcącego własną ręką kierować losami swego 
kraju, ale zdecydowanego zarazem w niczem r e  
opuścić dotychczasowej neutralności wobec państw 
wszystkich.

Alarmy Kreuz Zeitung w każdym razie 
są więc przedwczesne. Więcej uwagi zasługują j 
doniesienia tejże gazety z Petersburga o gorą
czkowej czynności, jaką rozwija ministerstwo 
wojny w Rosji. Coraz nowe załogi kawalerji 
pojawiają się na granicy, a dawne powiększają 
się w trójnasób. Wojsko to posuwa się aż pod 
samą granicę Niemiec, podczas gdy zawsze było 
w zwyczaju zbliżać się do granicy tylko na dwie 
mile. Takie fakta Uoprawiedliwić mogą nerwo
wość niemieckie; publicystyki i głośne domaga
nia się niektórych pism. jak Ealnische Zeitung, 
aby pomnożono siły zbrojne narodu i podniesio
no stopę pokojową wojskową. Jak sobie jednak 
maluje Gazeta Kolońsk neutralność Niemiec 
podczas wojny na Wschodzie, o której po raz 
niewiedzieć który rozpisuje się i w najnowszym 
swoim numerze, tego wytłómaczyć sobie nie mo
żemy. Jakto? Więc Niemcy mają się zbroić, 
zbroić i jeszcze zbroić, a w razie wojny cicho 
siedzieć, aby podczas rokowań pokojowych z ar
mią nietkniętą dyktować zwycięzcom i zwycię- 
Żonyrp warpnki pokoju? P 'an świetny, ale od 
czegóż traktaty ? Gazeta Rolońska ma niby tyl
ko Anglię na myśli, kiedy mówi, ie  w razie 
wojny na Wschodzie, w którąby naturalnie i 
Austrja wplątaną była, wczesne wmięszanie Nie
miec posłużyłoby niektórym państwom do ogra
niczenia swej akcji na handel bronią (Anglii). Ąle 
co za pretekst do wycofania się z wojny o formę 
państw i u rnpowąnie nąęodów ną cąłym kon
tynencie ! Więc aby Anglię przymm s do udzia
łu w wojnie, Niemcy cicho mają armię gWą ścią
gać i czekać końca ? Cóżby Niemcy powiedziały, 
gdyby Austro-W>gry zechciały udawać takich 
samych spektatorów w razie również prawdopo
dobnej wejny rosyjsko - niemieckiej ?••• Wojna 
% Niemcami ńła fila Rosji nie mniej szans por 
wodzenia, jak wojna z Ąnstro-Węgrami; z ł^iem-. 
cami bowiem wąlcząo, Rosja liczy na Francję, 
w walce zaś z Austro -Węgrami na własnych 
pclegać musi siłach. A o powó< do wojny 
i Niemcami nie trudniej jak o powód do starcia 
z Austro-Węgrami. Wszak w gruncie rzeczy n:e 
o Konstantynopol chodzi carowi, ale o hegemo
nię w Europie — a pierwszym tu współząwo- 
dnikiem są Niemcy.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 28. września.

Stało się gorzej, niż przypuszczano. C a r  
j e c h a ł  p r z e z  N i e m c y ,  zatrzymał się na 
dworcu szczecińskim w Berlinie, a z c e s a r z e m  
n i e m i e c k i m  s i ę  n i e  w i d z i a ł .  Pisma ber
lińskie przyznają z otwaitoć.-ią, malującą całe 
niebezpieczeństwo sytuacji politycznej, że w tem 
ominięciu zetknięcia się cara z władcą Niem ac 
wyraża się zmiana stosunków sąsiedzkich, jaka 
nastąpiła od czasu kronsztadzkich uroczystości. 
Voss. Ztg. powiada, że ogólnie panuje przekonie, 
iż między Rosja a Niemcami przyjść musi do 
starcia, i że na tem przekonaniu opiera się cała 
teraźniejsza polityka.

Gdy przed kilku dniami zastanawiano się 
nad kwestją, czy car do Niemiec przyjedzie czy 
nie, zapewne nikomu nie wpadło przypuszczać, 
aby car miał przyjechać i nie zobaczyć się z ce
sarzem Niemiec! Takie demonstracyjne odsłonię
cie wzajemnych niesnasek, j Dst groźnym progno
stykiem na przyszłość najbliższą. Śmierć krewnej 
i żałoba mogą chyba wobec tłumn uchodzić za 
wygodną wymówkę, ale nilęt zresztą w prawdzi
wość jej nie uwierzy. Niemiecka polityka po tym 
decydującym kroku cara będzie musiała jeszcze 
dobitniej i silniej wyrażać swoją łączność z Au- 
slro-Węgrami, a może nawet sam ekskanclerz 
straci ochotę do dalszych '-azań na .temat utrzy
mania dobrych stosunków z Rosją.

A jedoak dziś w Beri me znajdują się ban
ki, które, jak wieść niesie, mają odwagę pośre
dniczyć w emisji nowej pożyczki rosyj' liej. Po 
jednogłośnem n ' mai potępieniu Francji przez 
całą Europę za jej usługi, wyświadczane cara
towi podtrzymywaniem jego kredytu, stręczeniem 
mu nowych źródeł do dalszego zbrojenia się i 
zagrażania pokojowi całego kontynentu, to poja
wienie się wieści o bankach berlińskich jest 
faktem nie dającym się wytłómaczyć. Banki 
Mendelsohn $  Comp. i Warschauer & Comp. 
biorą udział w subskrypoj rosyjskiej pożyczki. 
Zrazu nie chciano temu wierzyć. Banki te atoli 
zostają w stosunkach handlowych z Rosją i „ro
bią interes*. Kierownicy tych banków zwrócili 
się do Capriviego o pozwolenie subskrypcji, a 
kanclerz niemiecki udzielił pozwolenia — udzie
lić musiał, nie chcąc narazić rządu niemieckiego 
na zarzm otwartej nieprzyjaźni przeciw Rosji. 
Kreuz Ztg. oburzając się jąfją , aby Caprivi wy 
rzekł się wszelkich stosunków z bankierami, któ
rzy w pożyczce tej umoczą palce. Praecież kan
clerz dobrze pojmować musi niebezpieczeństwo, 
akie Niemcom grozi a rosyjsko-francuskiej przy

jaźni ; nie może więc popierać tych, którzy ma
terialnie popierają nieprzyjaciół. Inaczej nara- 
aiłby się kanclerz na zarzut, że franeueko-rosyj- 
skie niebezpieczeństwo wojny wcale nie istnieje 
i straszono niem tylko ludność, aby ją potem 
wyzyskać dla swoich celów. Tak zdaje się nie 
jest, niemiecki więc lud nie może pomagać kuć 
broni na swoich synów,

Inne pisma wykazują znowu, że gdyby 
wreszcie kanclerz uważał wzięcie udziału Nie
miec w pożyczce rosyjskiej za rzecz poleceuia 
godną, musiałby przedewszystkium znieść zakaz 
lokowania rosyjskich papierów w Banku państwo
wym. Tego jednak nie uczynił. Ze względów zaś 
gospodarczych pożyczka rosyjska nie przedstawia 
kapitalistom niemieckim żadnych korzyści, i dla
tego, oni od niej powstrzymać się muszą.

Wohec ta rozdrażnionego usposobienia 
społeczeństwa trudno hędzie bankierom berliń
skim odnieść sukces w sprawie subskrypcji. 
Ramo atoli poruszenie tej sprawy ma doniosłe 
a"acsenje j wyrządza dotkliwą szkodę interesom 
rrerniec. Moralny bcwiem wpływ faktu tego, że 
w Berlinie zajmują się pożyczką rosyjską, mimo 
politycznego antagonizmu, musi niezmiernie pod
nieść kredyt Rosji w oczach francuskiej publi
czności, i choćby w Berlinii nie znalazł się ani 
jeden odbiorca rosyjskich obligacji, to w Paryżu 
dziesięciokrotnie ułatwiony zostanie ich zbyt.

A Rosja potrzebuje pieniędzy, potrzebować 
ich będzie cofa* więcej. Pomyślne załatwienie

pierwszej t r z y p r o c e n t o w e j  pożyczki zaostrzy 
apetyt Wysznegradzkiego i niebawem usłyszymy 
o pianach niebotycznych, konwersjach, spłatach, 
umorzeniach, których ostatecznym i jedynym 
celem nic innego być nie może, jak składanie 
funduszów wojennych.

Ale także z czysto ekonomicznego punktu 
widzenia takie popieranie rosyjskich pożyczek 
jest zuchwałem dziś przedsięwzięciem. Wydatki 
caratu rosną z roku na rok. Od 10 lat podsko
czyły o blisko 40%, bo z 695-55 p i l .  rubli na 
962-3 mil.; dochody zaś wcale nie okazują tak 
szybkiej zwyżkowej tendencji. Jakoż niedobór 
mimo „robionych* na okaz dla Europy cyfer jest 
od wielu lat chroniczną chorobą. W przeszłym 
roku wynosił on 40 5 milionów rubli, w bieżą
cym roku wyniesie 47‘7 mil. rubli. Manipulacje 
ciągłe ministrów skaibu wydawaniem coraz no
wych dziesiątek milionów rubli papierowych też 
nie mogą przysporzyć caratowi kredytu.

I czegóż chcą bankierzy berlińscy? Liczą 
na łatwowierność ludu, któremu narzucą papiery 
moskiewskie. Ale lud już ostrzeżony.

Synod grecko-kat.
L w ów  d. 28. września.

Wczoraj o godzin e 9 rano zebrali się wszy
scy członkowie synodu w pałacu metropolity, 
zkąd w uroczystym pochodzie, poprzedzani proce
sjami z cerkwi św. Piotra i Pawła, Zwiastowania 
i św. Jura udali się do katedry św. Jura. Tu 
odbyła się śpiewana msaa uroczysta, którą od
prawił ks. arcyDiskup Sembratowicz w asystencji 
biskupów Pełesza i Kuiłowskiego, jakoteż pra
łata ks. Siengalewicza, a w obecności delegata 
papieskiego Ciaski, wszystkich członków syi ^du 
i ogromnej liczby publiczności. Podczas mszy 
śpiewał chór ruskich alumnów. Kazanie wygłosił 
ks. metropobta podnosząc, że na synod zebrała 
się duchowieństwo z całego kraju w tym cela, 
aby powziąć uchwały tyczące się dobra kościoło 
ruskiego, a delegat papieski udzielił z balkonu 
metrop. pałacu błogosławieństwa papieskiego. 
Nabożeństwo skończyło się o godzinie w pół 
do 1.

Po półgodzinnej przerwie udali się wszyscy 
uczestnicy do cerkwi, gdzie odczyhno jeszcze raz 
dekreta dotyczące synodu, poczem wszyscy obe
cni złożyli professionem fidei secundum Tridenti- 
num.

W piątek i w sobotę odbywały komisje sy
nodalne forsowne posiedzenia; idzie tam ostro i 
opozycyjnie, bez żenady wyrażają księża ruscy 
wobec delegata papieskiego i biskupów swoje 
zdanie, nie obwijając nic w bawełnę.

Charakterystycznemi są też odpowiedzi na 
niektóre pytania. Na zapytanie: „Cży nie należa
łoby niektóre posady, wymagające swobodnego 
umysłu i Ciągłego poświęcenia, o b s a d z a ć  
k s i ę ż a m i  b e z i e n n y m i *  — odpowiedzieli 
ojcowie soboru reaolucją do papieża, aby zniósł 
celibat w ogóle, gdyż celibat przyczynia się 
w znacznej części do indeferentyzmu religijnego 
i jest powodem wielu zgorszeń.

Na zapytanie, czy nie należałoby wobec 
syllabusa Piusa IX. zmienili odpowiednio kate- 
c zmy i podręczniki szkolne, wyrazili ojcowie 
soboru swoje zdanie, że w tych dla kościoła ka
tolickiego i wiary przykrych czasach, gdy wro
gowie podkopują kardynalne artykuły wiary 
chrześciańskiej, nie byłoby odpowiedniem, zaj- 
mywać się mbtelnemi dystynkcjami scnolasty- 
cznemi, a należałoby zwrócić głównie na to u- 
wagę, aby wiara wogóle nie upadała i niedo
wiarstwo się nie szerzyło. Sam arcybiskup i de
legat Ciasca przyznał słuszność wielu trafnym 
uwagom praktycznych duszpapterzy. Ks. Ciasca 
jest zadowolony z ich otwartości i kilkakrotnie 
się wyraził, że kler jest dzielny i wykształcony, 
lecz przypisuje niewprowadzenie celibatu temu, 
*6 ks:ęźa ruscy czytają więcej dzieła świeckie w 
gzykach krajowych, jak ascetyczne łacińskie.

Wobec s t a n o w e  ze j  n i e c h ę c i  ojców 
soboru do wszystkich dalej sięgających nowacyj,

synod pc uchwaleniu niektórych drobnostek bę
dzie rozwiązany a debaty zostaną zużytkowane 
jako materjał do przedłożeń dla następnego sy
nodu.

Dzisiaj przychodzi na porządek dzienny 
ważne pytanie, c z y  o i l e  n a l e ż a ł o b y  d l a  
d o b r a  r e i  i g i  i o g r  a.n i c z y ć m i ę s z a n i e  
s i ę  k s i ę ż y  d o  s p r a w  p o l i t y c z n y c h .

Sprawa podhajecka

Zjazd s z l a c h t y  pokuck iej .
Kołom yja 27. w rześnia.

Sprawozdanie ściśle „Gaz. Narod.“
Wczoraj popołudniu odbyło się tu zebranie 

szlachty pokuckiej w sprawie nabycia przez kra- 
kowsHe Towarzystwo wzaj. ubezpieczeń i na
stępnie przez to Towarzystwo wypuszczenia 
w dzierżawę, dóbr Podhajce pp. Lilieofeldom. 
Zgromadzenie trwało od godz. 3 popoł. do wpół do 9 
wieczorem przy nader licznym udziale okolicznej 
szlachty. Dyskusja Drzeprowadzona wyczerpująco, 
wolną była nietylko od wszelkiej przymieszki anti- 
semityzmu, ale od wszelkiej namiętności i pry
watnych insynuacyj. Co więcej, wszyscy mówcy, 
wyrażali się o samem Towarzystwie wzaj. ubez
pieczeń w Krakowie z pewnym pietyzmem, a je 
śli potępiał1' krok dyrekcji i prezvdjum Rady 
nadzorczej, to tylko dlatego, że nie sposób aa- 
czej postąpić wobec zarządzeń tychże władz, 
które słusznie oburzyły opinię całego kraju. Wy
słuchano nietylko wywodów dwóch członków 
Rady nadzorczej, ale i odczytano ogłoszone przez 
dyrekcję Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń wyja
śnienia, mające uspokoić opinię publiczną. Wy
jaśnienie to, jak stwierdzono n« zebraniu, w ni
czem nie zmniejszyło winy dyrekcji i prezydjum 
Rady nadzorczej, a ostateczna uchwała zebrania 
pokackiego — mimo owego wyjaśnienia — nie, 
mogła być inną, aniżeli rezolucja powzięta na 
zebraniu w Podhajcach, Czortkowie lub Bucza- 
czu, Ltóre odbyły się jeszcze przed wydaniem 
wspomnianego wyjaśnienia przez dyrekcję Towa
rzystwa, które nawiasem mówiąc nic nie wyja
śnia, a stwierdza czynione zarzuty.

W zebraniu wczoraj szem wzięli udział mię
dzy innymi pp.: AgopsJWicz Antoni, igopsowicz 
Jakób, Asłan, Feliks Bogdanowicz, Bieńkowski. 
Oieński, Leszek Oieński, Józef Cieński, Dąbrow
ski, Jan  Czajkowski, Dobek Józef, St. hr. Dzie- 
duszycki, Jasiński Franciszek, iski Stani- , 
sław, Ant. Kunz, Krzysztofowicz Mikoóaj, Krey- 
sztofowicz Eugeniusz, Krzysztofowicz Stefan, Łą- 
żyński, Łukasiewicz Zygmunt, Stefan Moysa, 
Potworowski, marszałek Puzyna Roman, dwóch 
młodych Puzynów, dr. Sysak, Siwicki, Szyma
nowski Tomasz, Tyszkowski Antom (delegat 
z Podhajec), Theodorowicz Antoni, Theodorowicz 
Józef, poseł dr. Henryk Wielowiejski, Jan Wie
lo wiejski, a z dziennikarzy Romuald Theodoro
wicz i -edaktor Gaz. Nar. dr. Vogel.

Po zagajeniu zebrania przez marszałka Pu
zynę i powołaniu na sekretarza Romana Puzyny 
jun.f delegat okręgu kołomyjskiego do Rady nad
zorczej krakowskiego Towarzystwa wzaj. ubezpie
czeń p. Ludomir C i e ń s k i  zdawał sprawę 
z obrad nad sprawą podbajecką w Radzie nad
zorczej Towarzystwa. Ze sprawozdania tego wy
nika, że ks. Marcelina Czartoryska weszła w u- 
kład z Towarzystwem wzaj. ubezpieczeń a nie 
z kim innym, dlatego wyłącznie, abł d o b r a  te 
n i e  p r z e s z ł y  n i g d y  z r ą k  p o l s k i c h ,  nie 
dostały się w ręce żydowskie. Na posiedzeniu 
Rady nadzorczej, które odbyło się dzień przed 
ogólnem zebraniem członków Towarzystwa, oma
wiano sprawę nabycia dóbr podhajeekhh i w 
tymczasowem jej załatwieniu wybrano 3 człon
ków, którym wraz z dyrekcją i prezydjum Rady 
nadzorczej polecono ponowne jeszcze obejrzenie 
Podhajec, i gdyby się j e d n o m y ś l n i e  zgodzili 
na kupno, zawarcie kontraktu kupna. Na tem 
posiedzenie Rady nadzorczej zakończono i prezes 
p. Dembowski zamknął je formalnie. Nagle na-

Czarny Bóg.
P o w i a ś ć  w s p ó ł c z e s n a  z  ż u c i a  n i h i l i s t ó w

przez autora „Pożary i zgliszcza**.

(C iąg dalszy).

— Tego nie uczy n i! — spokojnie rzekł.
— Pam iętaj i o tem, że cię ujmą. Pam iętaj 

o w ięzieniu, śledztw ie, tu rtu rach , o obietnicach 
raju i katuszach piekielnych, parnięW  Ja^ milczeć 
musisz!

— Je wiem, kędy moja droga iśc musi. Ot, 
patrzcie I

Pięść w yciągnął nad płomieniem i trzymał, 
aż całą izbę Dapełnił swąd spalenizny.

— Co to znaczy ! — m ruknął z pogardli
wym uśmiechem.

— Maszże chęć jaką dla siebie osooistą?
— J a k ż e ! Chcę ru iny starych Bogów, rzą-

■ dów, praw, dogmatów. Chcę zm artw ychw stania
pv/krzywc zonycb i zdeptanych, chcę nowego świa
ta i zwycięztwa człowieka wolnego. Owego dnia
chcę, owego od rodzen ia!

Zam ilkł i chwilę m yślał.
— Jeszcze jedno. Nikita, znasz S tefkę ?
— Z n a m ! — m ruknął ospowaty.
— Żona to twoja, czy kochanka? — spytał 

ednooki zimno.

— Ani jedno, an : drugie. Sierotę wziąłem 
z ulicy, dziecko prawie. Teraz ją  zostaw ię, chciał
bym  jej dać spokój. Ona nie ma żadnej legitym acji!

Jednooki, nie odpowiadając, otworzył tylne 
drzwi izdebki i zawołał:

— Nikifor Iw anicz!
Na to wezwanie w ątła figurka tandeciarza 

zjawiła f.ię w progu. M iał na sobie w ytarty m un
dur piechoty, tw arz była uosobieniem azjatyckiej 
podległości rozkazom.

— Masz m etrykę i inne rządowe papiery 
dla młodej dziewczyny?

— M a m !
— Podaj tu zaraz.
Sałdat zniknął.
Jednooki w yjął no tatn ik  z kieszeni i spoj

rzał na Gregora.
— S tuden t jes teś?
— Tak medyk — jako i Nikita.
— Na którym  kursie?
— Na trzecim.
— Może już tu  nie zostaniesz. N ikita Się- 

m ianow — oddaję ci go pod twoje rozkazy — a ty 
młody u nftS będziesz się nazyw ał M ałorus.

•^^deciarz  w sunął się znuwu, i położył a a  
stoliku parę arkuszy p a";eru z rzadowemi pie
częciami.

Jednooki czy tał: „M arja W asiljew na Achta- 
row, urodzona chersońskiej gubernii etc. ce t.“ 
Dobra m etryka N ikifor?

— Dobra, nanie. Cerkiew ta spaliła się ze
szłego roku. Sam  djabeł nie sprawdzi.

— Dobrze możesz iść. M ałorus — weź 
to sobie.

G regor z gorączką zgarnął papiery.

— A teraz zadam ci pierwszą próbę. S ły 
szałeś o zabójstwie żandarm a w Tule.

— S łyszałem !
— Ten, co to uczynił przem yka się za g ra

nicę i przez nieuw agę wpadł w oko policji. D e
pesze z rysopisem letają wszędy Nie m ożna go 
poświęcić, bo wuezie ważne papiery — musi być 
w Żytom ierzu ju tro . Telegraficzne d ru ty  już tam  
zerwano, depesza idzie pocztą, Ruszaj — i żeby 
ta  przeklęta koperta nie była przed środą w Ży
tomierzu. Rozumiesz?

— Rozumiem!
— Oto masz pieniądze na drogę — prze

bierz się, i nie bądź trw ożnyl
— Bądźcie spokojni. Nie m nie ginąć w ta- j 

kiej nędznej okazii. O świcie odchodzi pociąg — 
odniosę jeszcze te papiery

— W  drogę zatem  — tę wielką — tę je 
dną, którą razem już iść będziemy. H et — tryum f 
przed n a m i!

— Dożyjemy g 0 — a nie my — to ci co 
po nas przyjdą! Żegnajcie!

Uścisnęli sobie dłonie. Nikita otw orzył drzwi, 
i podał mu rewolwer.

— Weź -— twój gorszy j m ruknął.
Gregor k iw nął głową, broń na piersi ukrył

i wyszedł.
— Spraw i się dobrze? spytał jednooki.
— Zapewne, i to uczyni, ale to ńie jęgo 

powołanie. On nie narzędzie —  to będzie wódz, 
o rg an iza to r1 Setki pójdą “,a jego gło3em za tą ! 
jego dem oniczną siłą  wzroku, wymowy, piękności. : 
Jego — nie zdając sobie sprawy — już teraz i 
słucha cały uniw ersytet. Jego słowo m asam i kie- I 
ruje! On nas wszystkich kiedyś przerośnie! I

— I pewny!
— O t — jak kamień. Wv sami — naw et

przysięgi od niego nie wzięliście.
— Nie śmiałem!
— Tak jest!
— A ta dziewczyna?
— Brda ie jogo kochanką. Piękna — ale 

dziecko.
— Pi nujcież je j !

Będzie naszą.
— A zatem ostatni interes załatwiony. Ru_

szam dalej. Byle już być za granicą.
— Przeprowadzić was?
— Nie trzeba. Jest na rogu Iwan z dorożką. 

Bywajcie zdrowi!
— Szczęśliwej wam drogi.
Jednooki wj sunął się Pr.ze2 n  w głębi.
Nikita Siemionów doby' z kieszeni jakiś 

papier, brudną próbę drukarską, i pochylony nad 
stołem, robił ołówkiem znaki i uwagi.

Tal go zastał Gregor po godzinie. Spojrzał 
na papier i rzekł:

— Jutrzejszy numer Ziemi i W oli ty dru
kujesz sam?

— Nie, żona.
— Twoja?
— Moja.
— N e  m ieszkacie razem  ?
— Nie. Ona pracuje u Karstowa w sklepie, 

a nocą gazety odbija. Jak mnie wezmą, ona zo
stanie. Jest dziecko.

Gdy to mówił, nawet i wtedy twarz mu 
się nie rozjaśniła. Niewolnik to oył swojej idei. 
St iowal makulaturę do kieszeni i zawoła* tsnds- 
ciarza. Zabrano się do dzieła. Gay noc dobiegała

k re s u , z bram y jedenastego num eru w yszedł na 
ulicę kacap młody, ryży, w typ.eznym  tu łuhie  i 
obdartej czapce. W  Ł ieszeni m iał paszport Jak o 
wa Samonowa z pskowskiej gubernii, starowierca; 
m iał nóż, pieniądze, w cholewie m iał rew olw er i 
pęk kluczyków.

Jednocześnie ze sklepu tandeciarza wyszedł 
młody człowiek, ubrany  pół po europejsku. Kacap 
szedł przodem, s tuden t N ikita  za nim . Tak długo 
trwało. W reszcie robotnik zwrócił w stronę dwor
ca ko lei, s tu d en t poszedł w przeciwną stronę. 
O tarli się praw ie o dwóch policjantów, którzy 
śledzili^ psa podejrzanego o wściekliznę.

N ikita  ani razu się nie obejrzał.
K im  ten był, ten  starszy m alkonten t?  Czy 

był wyrzuconym z ziemi parjasem , czy odartym 
z nazwiska potomkiem kijowskich kniaziów, czy 
Czerkiesem w ygnanym  arm atam i r rodzinnego 
aułu ? Czemże jego ten  władca znienawidzony 
ukrzyw dził ? Ten władca przed kilkunastu laty  
ojców jego uczynił wolnymi kraju obywatelami, 
obdarow ał szczodrze w ziemię i samorząd, pieścił
i dogadzał jak  ojciec najmłodszemu dziecku. O d
kryte m iał przeć sobą N ik ita : nauki, karjerę , — 
naw et bezkarność zapewnioną względem  daw nych 
panów! N ikita był chłopem  z m ińskiej gubernii, 
z ojców zamożnych i urzędników gm iny. Czy m a
rzył władca ideolog, obdarzający m iliony niewol
ników, że takiej wdzięczności dozna już w pier- 
wszem pokoleniu. U czynił dzieło wiekopomne, 
jednym  zam achem  pióra o sto la t naprzód pchnął 
ideę równości, z trzody chciał ludzi uczynić — a 
wyhodował sobie katów. Tygrys zrodzony w psiar
ni, będzie przócie tygrysem .

(C. d. n.)



2 GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 92 . W rześnia 1891.
zajntrz po ogólnem zgromadzeniu p. Dembowski 
zaprosił ustnie jeszcze raz członków Bady nad
zorczej na naradę. Na posiedzeniu tem było już 
tylko 15 członków, podczas gdy dnia poprzednie
go było ich 26. Gdy się zebrali na to dodatko
we, po formalnie zamkniętem, posiedzenie, za
wiadomiono ich, ie księżna nie zgadza się na 
ponowne obejrzenie dóbr, ale domaga się, aby 
albo odraza rzecz załatwiono, albo więcej już 
z Towarzystwem w rokowania nie wchodzi. 
Wtedy, na temże nieformalnie zwołanem posie
dzeniu Bady nadzorczej 9 głosami przeciw 6 
uchwalono kupno. O d z i e r ż a w i e  n i e  był o 
z u p e ł n i e  m-^wy.  Kwestję zaś administracji 
tych dóbr — ze względu, że nie zachodziła ża
dna nagła potrzeba, wszystkie bowiem folwarki 
były wydzierżawione i tenuta dzierżawna zapła
cona — m i a n o  o m a w i a ć  d o p i e r o  na l i s t o-  
p a d o w e m  p o s i e d z e n i u  Bady nadzorczej.

W dalszym ciągu p. Oieński oświadczył, że 
warunki dzierżawne, o których dyrekcja powiada, 
iż są nader dobre, jemu nie zdają się najlepsze- 
mi. Na razie płaci istotnie p. Lilienfeld o 17.000 
zł. więcej, aniżeli dotychczasowa dzierżawa przy
nosiła, zapomniano tylko dodać, że pp. Lilienfel- 
dowie dostali domy, stawy, młyny itp., tak, że 
odliczywszy wartość tychże, w rzeczywistości obe
cna tenuta dzierżawna wyższą jest od dawniejszej 
tylko o 9.969 zł. przyczem nie należy zapominać, że 
kilka dzierżaw gaśnie już w okresie dwóch do 
czterech lat, a nawet umowy o dotychczas dzie
rżawione przez p. Lilienfeldów fdwarki, kończą 
się w tym czasie i pp. Lilienfeldowie chcąc przy 
nich dalej pozostać, musieliby znacznie wyższy 
czynsz płacić. W końcu mówca krytykując ustęp 
wyjaśnienia dyrekcji, w którym powiedziano, że 
z całego obrotu sprawy tej jest niezadowolonych 
tylko kilku interesowanych obywateli, wyraża 
sluszue zapatrywanie, iż jak świadczy opinia pu
bliczna, kraj cały jest niezadowolony i że nie 
idzie tu o dotychczasowych dzierżawców, choć i 
o nich zapominać nie należy, gdy się zważy, że 
b % tam rodziny, które po 80 lat jeden i ten sam 
majątek dzierżawią. Gdyby dyrekcja była ich 
wezwała i oni byli dali 70.000 zł. a pp. Lilien
feldowie 74.000 zł., to nikt byłby za złe jej nie 
wziął, że pierwszym a nie drugim dz erżawę 
dóbr Podhajce oddała.

Po wyjaśnieniu delegata z Podhajec p. 
T y s z k  o w s k i e g o ,  że wzmianka w wyjaśnie
niu dyrekcji o istniejących dwu kontraktach po 
r. 1905 dotyczy jego i p. Skibickiego, ale o tyle 
tylko, iż podpisali oni o dzierżawę na ten przeciąg 
czasu punkta przedugodne z ks. Czartorye_ą, 
obecnie atoli pp. Lilienfeldowie nie chcą aktu 
notarjalnego co do tej dzierżawy pod poprzednio 
umówionymi warunkami podpisać, — przemówił 
członek rady nadzorczej Tow. wzaj. ubezp' iczeń 
p. Franciszek J a s i ń s k i .

Mówca stwierdził fakty, podane przez p. 
Gieńskiego, a w szczególności, że na formalnie 
zwołanem posiedzeniu Bady nadzorczej uznano 
tylko, iż lokacja funduszu rezerwowego działu 
życiowego w ziemi jest pożądaną i że wybrano 
komisję, która miała jeszcze raz oglądnąć dobra 
podhajeckie i ostatecznie orzec co do ich naby
cia. Na drugiem, przypadkowem zebraniu Bady 
nadzorczej, na którem ostatecznie kupno uchwa
lono, mówca nie był, nie spodziewał się bowiem, 
aby po formalnie zamkniętem posiedzeniu, ro
biono jeszcze nazajutrz nowe, bez poprzedniego 
zawiadomienia członków.

Po tych wyjaśnieniach St. hr. D z i e d u- 
s z y c k i  zapytuje obecnych dwu członków Rady 
nadzorczej: Ozy owo drugie posiedzenie Rady 
nadzorczej, niezwołane formalnie ale dorywczo, 
uważają za ważne?

Członek Bady nadzorczej, wybrany przez 
ogólne zgromadzenie krak. Towarz. wzaj. ubezp., 
p. Franc J a s i ń s k i ,  oświadcza, że na pytanie 
to obpowiada najlepiej statut Odczytuje tedy 
§. 89. statutu, który mówi: „Posiedzenia rady 
nadzorczej odbywają się dwa razy do roku, a 
to jedno w listopadzie a drugie przynajmniej na 
4 dni przed ogólne zgromadzeniem członków 
Towarzystwa. Przewodniczący oznacza ściśle 
dzień posiedzenia i wystosowuje do każdego z 
członków pisemne o tem zawiadomienie. Nadto 
może prezes zwołać posiedzenie nadzwyczajne“. 
P. Jasiński oświadcza tedy, że skoro na zwyczaj
ne, z góry statutem wskazane posiedzenia, mają 
być członkowie rady nadzorczej osobno jeszcze 
poszczególnie pisemnie wezwani — to tem bar
dziej należy to, wedle statutu, uczynić w razie 
zwoływania posiedzenia nadzwyczajnego. Zda
niem mówcy, wspomniane zebranie Rady nad
zorczej, zwołane dorywczo, mężna uważać wy
łącznie chyba jako pogadankę poufną, a nie 
jako formalne posiedzenie.

Po odpowiedzi tej, postawił p. St hr. Dzie- 
duszycki jeszcze drugie pytanie d„ obecnych na 
zebraniu członków rady nadzorczej, a mianowi
cie : Ozy postępowanie rady nadzorczej, nawet 
na podstawie uchwał wówczas zapadłych, a w 
ssczególności zarządzenie co do wydzierżawienia 
dóbr Podhajce, uważają za ważne i prawne?

P. Fr. J a s i ń s k i  nie chcąc być dłużny od
powiedzi na to pytanie, przytacza historję powsta
nia Towarzystwa wzajem, ubezpiecz., wskazuje 
sprawy, przekazane statutem decyzji rady nad
zorczej i oświadcza, że skoro takie sprawy: jak 
lokacja funduszu rezerwowego, jak kontraseku- 
racja w innych Towarzystwach są zastrzeżone 
radzie nadzorczej, to przed tylu laty układający 
statut, gdyby byli mogli przypuścić, że i sprawa

Ekonomiczne znaczenie przesyłki pracy.
IV .

Koszta te, składają się z kosztów oprocen
towania i amortyzacji kapitału zakładowego, ja- 
koteż z kosztem tej pracy, którą w przewodzie 
tracić musimy.

Gdyby do przesyłki pracy użyto miedzianej 
linki o grubości 2 milimetrów,^ i przeprowadzano 
przez nią prąd o natężeniu jednej ampnry, to 
w takim razie kosztowałaby praca równająca się 
pracy konia, po jej sprowadzeniu na miejsce, 
rocznie 1470 zł., byłaby więc droższą od prac 
miejscowej, bo ta kosztuje tylko 306 zł. rocznie. 
Okoliczność ta poucza, że linka o grubości 2 mi
limetrów jest zanadto cienką, że więc uzyć trzeba 
grubszej linki. Praca sprowadzona z odległości 
Kilometra po miedzianej lince o grubości 5 mi
limetrów, kosztuje na miejscu, sprowadzanie, ro
cznie 257 guldenów, jest więc tańszą od pracy 
miejscowej. Przesłana praca spadłaby do warto
ści 146 zł. gdyby ją sprowadzano po lince 9 mi
limetrów grubej. Praca sprowadzana po 10 mili
metrów grubej lince wypadłaby zaś na 150 zł. 
byłaby więc droższą od równie wielkiej pracy 
sprowadzanej po 9 milimetrów grubej lince. Wy
nika ztąd, że najkorzystniej będzie sprowadzać

administracji dóbr zakupionych przez Towarzy
stwo, przyjdzie kiedy na porządek dzienny, 
byliby niewątpliwie, jako sprawę ważniejszą, roz
strzygnięciu Radzie nadzorczej zastrzegli. Oso
biste zapatrywanie mówcy streszcza się w tem, 
że jeżeli sprawy drobniejsze statut przekazuje 
radzie nadzorczej, to główne wytyczne co do ad
ministracji dóbr wartości l 1/* miljona, tem sa
mem do niej należą i że dyrekcja powinna była 
w tej sprawie zażądać opinii rady adzorczej.

P. Ludomir O i e ń s k i ,  członek rady nadzor
czej, jako delegat pow. kołomyjskiego, potwier
dza w zupełności to zapatrywanie, dodając, że 
jeśli kiedy, to w sprawie kontraktu dzierżawy 
dóbr, powinna była dyrekcja zapytaó radę nad
zorczą, w której skład wchodzą po większej 
części gospodarze, ludzi więc w kierunku wy
dzierżawiania dóbr bardziej z rzeczą obeznani 
aniżeli nawet sama dyrekcja.

Na tem zakończono wysłuchanie pp. człon
ków Rady nadzorczej i po odczytaniu przez se
kretarza zebrania „Wyjaśnienia dyrekcji” z dnia 
21. b. m., p. St. hr. D z i e d u s z y c k i stwier
dza , iż wynikiem na postawione przez niego 
dwie interpelacje do członków Rady nadzorczej 
jest po pierwsze to, że drugie posiedzenie Rady 
nadzorczej było nieważne — a powtóre, że dy
rekcja postąpiła co do wypuszczenia w dzierżawę 
dóbr podhajeckich nieodpowiednio. Gdyby zaś 
chciała się zasłaniać tem, że statut nie przewiduje 
wypadku wydzierżawienia dóbr, to przecież są 
paragrafy moralne, których nie wolno nikomu 
lekceważyć. Szlachta na zachodzie jest skonsoli
dowana— i gdyby Towarzystwo w tamtych stro
nach nabyło, majątek, absolutnie nie odważyło
by się tak postąpić, bo ze szlachtą tamtejszą się 
liczy. Dyrekcja sądzi atoli, że stoi wyłącznie „na 
zachodnich rogach” — szlachtę zaś wschodnią 
ma za mało co. Te, co dyrekcja zrobiła nad 
Zbruczem— nie ośmieliłaby się zrobić koło Tar
nowa, chociaż sprawa narodowa w dzsiejszym 
wypadku, jest bardziej na szwank narażoną, ani
żeli byłaby pod Tarnowem. Krakowskie Tow. wzaj. 
ubezpieczeń powstało siłami c a ł e g u kraju, dy
rekcja winna więc stosować się do żądań c a ł e 
go kraju. Ztąd nauka, że Rada nadzorcza powin
na odtąd inaczej zachowywać się wobec dyrekcji. 
Rada nadzorcza powinna wiedzieć, że nie zo
staje nietylko w stosunku zależnym od dyrekcji 
lub równorzędnym, ale, że jest jej władzą prze
łożoną. Niech Więc odtąd surowo wykonuje nad 
dyrekcją nadzór, niech stara się o większą inge
rencję, niech stara się swój wpływ rozszerzyć a 
zmniejszyć zakres działania i wpływu dyrekcji. 
Mówca, nagradzany co chwila oklaskami, kończy 
przemówienie zapowiedzeniem postawienia w tym 
kierunku odpowiedniej rezolucji.

P K r z y s z t o f ó w  cz  traktuje rzecz po
dobnie jak i poprzednicy jego bez namiętno
ści, bez odcienia ant.semityzuia. Stwierdza tylko 
fakt, że 7.500 morgów zostało oddanych na lat 
20 aśli nie we wrogie nam ręce, to co najmniej 
zachowujące się biernie w obec obowiązków kra
ju, — podczas, gdy pewna liczba pełniących te 
obowiązki sumiennie, zostaje jużto w ciągu krót
szego jużto w ciągu dłuższego czasu z pola swej 
działalności, i to w takim okręgu j k Podhajce, 
usuniętą. Opinia publiczna wypowiedziała swoje 
zdanie o tem postąpieniu dyrekcji, a wypowie
działa t o , co wszyscy czujemy: że instytucja 
obywatelska postąpiła wbrew obowiązkom oby
watelskim, że instytucja krajowa, kióra powinna 
mieć na celu nietylko stronę finansową ale i spo
łeczną i narodową, ostatnie t e , bardzo ważne 
czynniki, zanoznała. Dyrekcja, kończył mówca, 
zapewnia, że zrobiła pod względem finansowym 
interes doskonały. Rzecz ta na pewne w tej 
chwili nie da się sprawdzić, — zapytuję jednak, 
czy owemu interesowi byłoby co saszkodziło, 
gdyby sprawa dzierżawy Podhajec była publi
cznie a nie tajemniczo traktowaną. Kwestja, czy 
owych 9.900 zł., które przez pierwsze lata mają 
dopłacać pp. Lilienfeldowie, nie byl;by się zgo
dzili dodawać i dotychczasowi dzierżawcy ?.. 
Członkowie Rady nadzorczej winni na najbliż- 
szem posiedzeniu wypowiedzieć dyrekcji i pre- 
zydjum Rady nadzorczej nasze co najmniej ubo
lewanie, a zarazem zażądać z całą stanowczością, 
za jakąkolwiek bądź cenę, uchylenia zawartej 
umowy.

Po kilku następnych jeszcze przemówię 
niach, gdy członkowie zebrania zaproponowali 
kilka rezolucyj, brzmiących wprawdzie odmiennie, 
co do treści jednak oświadczających się zgodnie 
przeciw wydzierżawieniu dóbr Podhajce na lat 
20 pp. Lilienfeldom, i gdy na pełnem zebraniu 
dysuksja co do stylizacji rezolucji byłaby zajęła 
bardzo wiele czasu (a była już godz. 7 wieczo
rem) uchwalono na wniosek p. Stefana Moysy 
wybrać komisję z pięciu, celem zredagowania re
zolucji i przedłożenia jej zebraniu.

Po przyjęciu tego wniosku i naradzie ko
misji, przedstawiona zebraniu rezolucja, która 
uzyskała j e d n o m y ś l n ą  aprobatę i przez 
wszystkich obecnych została podpisaną, opiewa :

„Zgromadzeni d. 26. września 1891 w Koło
myi członkow.e Towarz. wzaj. ubezpieczeń, w y- 
s ł u c h a w s z y  s p r a w o z d a n i a  dwóch człon
ków rady nadzorczej, w z i ą w s z y  p o d  r o z 
b i ó r  w y j a ś n i e n i e  o d n o ś n e  d y r e k c j i  
To w.  wz a j .  u b e z p i e c z e ń  w Krakowie z d. 
21. b. m. i p r z e p r o w a d z i w s z y  s z c z e g ó 
ł o w o  nad sprawą podhajecką dyskusję, uchwa
lają : zważywszy, że wydzierżawienie dóbr Pod
hajce na lat 20 pp. Lilienfeldom przez Towarz.

pracę po lince mającej 9 milimetrów grubości, 
gdyż w takim razie wypadnie sprowadzona praca 
najtaniej, wyniesie bowiem tylko 48% piacy 
miejscowej.

Tak się rzeczy mają, jak długo się rozcho
dzi o sprowadzanie pracy z odległości jednego 
tylko kilometra. Jeżeli zaś pracę sprowadzać ma
my z większej odległości, to się rzeczy zmienią 
na niekorzyść przesyłki, bo praca sprowadzona 
z podwójnej odległości, będzie dwa razy droższą.

Używając do Przesyłki miedzianej linki o 
grubości 9 milimetrów, wypadnie praca konia 
sprowadzona z odległości 2 kilometrów na 292 
zł- będzie przeto tańszą od pracy miejscowej. 
Przesyłka stanie się zaś niemożliwą, skoroby 
sprowadzać chciano po tej samej lince pracę 
z odległości 3 kilometrów, bo sprowadzona praca 
kosztowałaby rocznie 492 zł., byłaby więc droższą 
od pracy miejscowej.

. Dotąd mówiono o przesyłce pracy, równa
jącej się pracy jednego tylko konia, jeżeli zaś 
w stacji odbiorczej więcej potrzebujemy jej, na
tenczas zmieniają się stosunki bardziej jeszcze 
na niekorzyść przesyłki, bo cena sprowadzonej 
pracy dwóch kom nie^ będzie dwa razy wyższą 
od pracy jednego koma, lecz wypadnie 4 razy 
drożej. Sprowadzona praca trzech koni, ypadnie 
9 razy drożej i t. p. Cena sprowa ze _Bj pracy 
wzrasta bowiem w kwadratowym stosunku ilo
ści pracy jaką sprowadzamy.

wzaj. ubezpieczeń, przedstawia się jako szko
dliwe pod względem narodowym i społecznym; 
zważywszy dalej, że sposób wydzierżawienia i 
sprawa sama nawet pod względem finansowym 
traktowana, podlega rozlicznym, ważnym zarzu
tom, — poleca się delegatowi z okręgu kołomyj- 
sHego do Rady nadzorczej, aby na najbliższem 
odbyć się mającem posiedzeniu tejże, w y r a z i ł  
d y r e k c j i  i p r e z y d j u m  n a j w y ż s z e  ubo-  
1 e w a n i e z powodu zarządzeń, n i e z g o- 
d n y c h  z t r a d y c j ą  i p o w a g ą  i n s t y t u -  
c j i rdzennie obywatelskiej i w imieniu tej tra
dycji d o m a g a j ą  s i ę  z e b r a n i  z c a ł ą  s t a 
n o w c z o ś c i ą  u n i e w a ż n i e n i a  u m o w y  
d z i e r ż a w n e j  z pp.  L i l i e n f e l d a m i  za
wartej.8

Nadto przyjęto postawioną przez p. St. hr. 
Dzieduszyckiego a poleconą przez komisję, drugą 
rezolucję tej treści: „Zgromadzenie uchwala: 
W myśl § 92 statutu Towarzystwa wzaj. ubez
pieczeń Rada nadzorcza jest powołaną do nad
zoru dyrekcji oraz do udziału w zarządzie; -  
zgromadzenie żąda zmiany statutu w kierunku 
rozszerzenia władzy przysługującej radzie nad
zorczej a ukrócenia zakresu działania dyrekcji 
Towarzystwa8.

Po załatwieniu w ten sposób sprawy pod- 
hajeckiej, przystąpiono do omawiania innych 
spraw krakowskiego Towarzystwa wzaj. ubezpie- 
cezń, o czem w następnym numerze.

Dziś mamy dó zanotowania jeszcze dwie 
uchwały — a to pierwszą, pochodzącą z Galicji 
zachodniej, w sprawie podhajeckiej. Oto wydział 
rady powiatowej w M jlcu przesłał do prezydjum 
rady nadzorczej Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń 
w Krakowie następujące pismo : „W załatwieniu 
odezwy komisji zgromadzenia uprawnionych 
w okręgu brzeżańskim do wyboru członka rady 
nadzorczej z dnia 5. b m., n posiedzeniu wy
działu rady powiatowej mieleckiej w dniu dzi
siejszym odbytem, powzięto następującą uchwałę: 
Pomijając stronę finansową wydzierżawienia dóbr 
Podhajce familii Lilienfeldów, pomijając również 
kwestje prawne tego interesu, jako niezupełnie 
wyjaśnione i do kompetencji rady powiatowej 
ściśle nie należące — wydział powiatowy ze 
względu, że tak znaczny obszar ziemi przechodzi 
na długie lata w ręce dla dobra ogółu co naj
mniej obojętne, a dla własnego dobra w środ
kach nie przebierające, a posiadanie ziemi w rę
kach takich nie daje gwarancji, że nietylko eko
nomiczne, ale i narodowe obowiązki z posiada
niem ziemi naszej połączone, należycie wypeł
nione będą, u s i l n i e  p o p i e r a  g ł o s  p o mi e -  
n i o n e j  k o m i s j i  i najuprzejmiej uprasza 
szanowne prezydjum, a b y  r o z w i ą z a n i e  
r z e c z o n e g o  s t o s u n k u  d z i e r ż a w n e g o  
s p o w o d o w a ć  r a c z y ł o ” Mielec dni 23. 
września 1891 r. Wiceprezes: Antoni Fibich. 
Członkowie wydziału: poseł ka. Adam Ropyciń- 
tk i, Jan lam ow sk  , dr. Henryk Brandt, ks. Jó 
ze f Grabowski.

Druga uchwała jest uchwała o d d z i a ł u  
B r z e ż a ń s k o - P o d h a j  e c k i e g o  Tow. gal. 
gospodarskiego. Oddział ten na posiedzenm 
z dnia 26. września 1891 powziął j e d n o g ł o  
ś n i e  następnjącą uchwałę : Na podstawie zna
nych nam faktów, wśród których dobra Podha
jeckie zostały wydzierżawione, wyrażamy dyrekcji 
i prezydjum Towarzystwa wzajemnych ubezpie
czeń w Krakowie, oburzenie jasze, z powodu 
czynu tak nie paujotycznego, a pod względem 
etycznym i ekonomicznym zgubnego i pocieramy 
protest zjazdu podhajec^.ego % dnia 5. wrześnie 
1891. Brzeżany dnia 26. września 1891. Prezes 
oddziału : Józef Kopystyński*.

Nadto oddział rohatyński Tow. gosp. zwołał 
w sprawie podhajeckiej zebranie na dzień 1. pa
ździerniki, a p. Julian Bielański ze Straszęcina 
zwołuje na wezwanie wydziełu pow. jasielsk. go 
zebranie członków Tow. wzaj. ubezpieczeń z okrę
gu Jasło-Gorlice-Krosno na dzień 3. października 
do sali rady powiatowej w Jaśle na godzinę 11 
przedpołudniem.

Epilog; sprawy M i e M i e j .
Na sprawę dardanelską padło wreszcie ;a- 

śniejsze światło. Oto Porta rozesłała do wszy
stkich swoich ambasadorów zagranicznych na 
stępujący okólnik: „Wiadomem jest panu, że
statki ochotniczej floty rosyjskiej pełnią służbę 
między Odessą a rosyjskiemi posiadłościami na 
dalekim wschodzie. 0 ręty te, noszące flagę han
dlową, miały wolny przejazd przez Bosfor i 
Dardanelle; ponieważ jednakże używano je cza
sami do prsewozu żołnierzy i więźni, zdarzało się, 
że przez pomyłkę bywały zatrzymywane u wstę
pu Dardanellów. Aby zapobiedz na przyszłość 
podobnym nieporozumieniom, wydała Porta ko
mendantom Bosforu i Dardanellów nowe instru
kcje. Są to właśnie te instrukcje, o których za
wiadomiono rosyjską ambasadę i które zagrani
cznej prasie dały powód do mówienia o rłamsniu 
istniejących traktatów. Podług brzmienia wyda
nych rozkazów, okręty ochotniczej floty, noszące 
flagę handlową, będą miały wolny przejazd przez 
Dardanelle, jak wszystkie inne okręty handlowe. 
Jeżeli okręty te na swym pokładzie wieźć będą 
żołnierzy lub deportowanych, otrzymają zawsze 
sułtańskie iradem , na doniesienie ambasady,

Sprowadzona praca trzech koni z odległości 
kilomet.ri. wypadnie więc w najlepszym razie na 
1314 zł., praca konia 'sprowadzona z tej odle
głości kosztować przeto będzie 438 zł., a ponie
waż praca miejscowa kosztuje tylko 306 więc 
przesyłka staje się niemożliwą.

W ynika stąd , że przesyłka pracy p rzesta je  
się opłacać, skoro chodzi o sprow adzenie więk
szej ilości pracy ze znaczniejszej odległości.

Wobec tak niekorzystnych doświi czeń 
zastanawiać musza umiłowania techników, mające 
na celu sprowadź a.iie większych ilości pracy 
z znaczniejszych odległości, jak to się np. obe
cnie dzieje między L a u f f e n  a F r a n k i  i r- 
t e m.

Na cóż przydać się może przesyłka, kiedy 
praca sprowadzona z nieco znaczniejszej odle
głości, jest drożsią od pracy miejscowej ? Cóż 
właściwie jest powodem, że przesyłka pracy figu
ruje we F rankfrc ie  jako przedmiot wystawowy?

Odpowiedź prosta. Tak długo przesyłka 
pracy odbywać s;ę będzie w sposób opisany, tak 
długo operacja taka, ekonomicznego znaczenia 
mieć nie może. W najnowszym czasie zrobiono 
jednak wynalazek, który pchnął sprawę innemi 
tory. Wynalazek ten daje bowiem możność spro
wadzania nietylko wielkiej ilości pracy, ale nad
to także sprowadzania jej z nieograniczonych 
prawie odległości.

pozwolenia przejazdu. Okrętom zaś idącym z da
lekiego wschodu i wiozącym wysłużonych żoł
nierzy, zarząd Dardanellów pozwoli na przejazd 
i każdym razem zawiadomi o tem Portę. Widzi 
więc pan, że żadna nowość wprowadzoną nie 
została i że stary system i w przyszłości stóso- 
wanym będzie. Nie uczyniliśmy nic więcej, tylko 
oświeciliśmy naszych urzędników, jak dawne 
ustawy mają byż wykonywane, a uczyniliśmy to 
w tym celu, aby na przyszłość zapobiedz dal
szym nieporozumieniom. Dlatego uważam za sto
sowne uwiadomić pana o prawdziwym stanie 
rzeczy, abyś mógł interesowanych wywieść z 
błędu.* Okólnik ten podpisał Said basza, mini
ster spraw zewnętrznych.

Z wielu stron podnosiły się głosy, że na 
powyższy okólnik odpowiedzą niektóre mocar
stwa. Tak się jednak zapewne nie stanie. Ga
binety wiedeński i berliński uważają powyższy 
okólnik raczej jako epilog smutnej sprawy dar- 
danellskiej, a nie jako punkt wyjścia do dalszej 
dyplomatycznej wymiany zdań. Jeżeli bowiem 
Porta — tak argumentują w gabinetach — za
wiadamia swoich ambasadorów o zakończeniu 
sporu z Rosją, to czyni to właśnie dlatego, aby 
przekonać ogół, że o nic innego w tej sprawie 
się nie rozchodziło, jok tylko o uniknięcie na 
przyszłość przykrych nieporozumień. Załatwienie 
więc pokojowe tej sprawy daje na przyszłość 
porękę, że z powodu przejazdu rosyjskich okrę
tów przez Dardanelle, n.e powstaną już żadne 
swary. Oto wszystko.

Co do Turcji argumentowanie tafcie byłoby 
słuszne; czy jednak Rosja zadowolni się uzyska- 
nemi ustępstwami, jest pytaniem otwartem. W 
Petersburgu małe zdobycze mają zwyczaj uwa
żać jako pierwszy krok większych. O tem wie
dzą wszyscy.

KRONIKA.
Lwów dnia 28. września 1891 r.

Następny nnm er „Gazety Narodowej” 
wyjdzie Jntro w dzień św. Michała o godz. 
5. po południa.

Zapiski osobiste. Konserwatorem zabytków 
sztuki i pomników historycz w zachodniej części kra
ju naszego, został mianowany w miejsce księcia E u
stachego Sanguszki, marszałka kraju, dr. “Włodzimierz 
Demetrykiewicz.

P. Adolf Abrahamowicz, tak szczęśliwy autor 
,,Męża z grzeczności”, „Teścia“ i w. i., bawi obecnie 
w Pradze.

Prowizorycznym kierownikiem szpitala powsze
chnego w Przemyślu w miejzce śp. dr. J .  Orłowskie
go zostbł mianowany p. dr. Bazyli Kiebuziński.

D r. Henryk Jordan, znany filantrop, założy
ciel parku dla dzieci w Krakowie, bawi w naszem 
mieście.

Stan zdrowia hr. Taaffego zwolna się polepsza.
Mianowania. Namiestnik zamianował konce- 

pistów namiestnictwa: Czesława Kobuzowskiego w 
Wadowicach, Antoniego Mravincsióa w Jaśle i Jana 
Matkowskiego w Rohatynie, komisarzami powiatowy
mi ; zaś praktykantów konceptowych namiestnictwa: 
Adama Przybieleckiego w Przemyślu, Władysława 
Różyckiego we Lwowie i dr. Bogusława Ambrozie- 
wicza w Mościskach, koncepistami namiestnictwa.

Rada szkolna fcraj zamianowała tymczasową 
nauczycielkę młodszą Julię Mrazównę w Skomoro- 
chach sta^ą nauczycielką młodszą, zawiadującą szkołą 
filialną w Skomorochach.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisa
rzy powiatowych: Leopolda Bełdowskiego, z Brzeska 
do S k a ła tu ; Tadeusza Bobrzyóskiego z Jasła  do Sa
noka i Ludwika Kukulskiego z Kolbuszowej do 
Brzeska; zaś koncepistć ■ namiestnictwa: Zdzisława 
Stradiota ze Skałatu do Kolbuszowej i W ładysława 
Różyckiego ze Lwowa do Ż ółkw i; wreszcie prakty
kantów konceptowych namietnictwa Stanisława Ty
szko wskiego z Kosowa do Kołomyi a Wincentego 
Przybysławskiego z Kołomyi do Kosowa.

Ze sfer nolarjalnycb. Minister sprawiedli
wości przeniósł notarjusza Jana  Błonarowicza z Mi
kołajowa do Monasterzysk.

Slub. W Rzeszowie odbył się w sobotę d. 26 
bm. ślub panny Marji Martynowiczówny, córki śp. 
IgDacego Marty łowicza, adjunkta sądowego, z p. K a
zimierzem Piotrem Franciszkiem 3 imion Janą, na
czelnikiem stacji kclei państwowej Rzeszów Staro- 
niwa.

Ślub panny Walcherównej, cóki starszego rząd
cy urzędu pocztowego i telegraficznego w Tarnowie, 
z p. Emilem Piskorzem, kupcem i obywatelem m. 
Przemyśla, odbył się w Tarnowie 24 mn.

Kou. skata. Sobotni numer Gazety rzeszow
skiej został skonfiskowany za artykuł p. t. „Żydzi 
w Galicji8. Redakcja zarządziła drugi nakład.

t  Jó ze f Sw latopełk  Zawadzki, zmarł w mie
ście naszem w niedzielę d. 27. bm. o god. 4. rano w 
91 roku życia, na rękach czcigodnej małżonki , córki 
i zięcia. Jeśli dostąpienie zaszczytów w publicznem 
życiu — wsławienie się dziełami głoónemi mie
nimy cnotą i stawiamy pomniki wiecznej pamięci, o 
ileż więoej zasługuje pół ciche spełnienie obowiąz
ków żywota, które śp. Józef zaciBzu domowem
przez cały ciąg życia z zadowoleniem wewnętrznein 
wypełniał. Pilny w dopełnianiu cnót chrześciaóskich ; 
Polak duszą i ciałem " w każdej potrzebie
kraju niezbite mieliśmy dowody, w r. 1848, jako ka-

Ohodzi więc o zruzumienie tego wielkiego 
wynalazku, gdyż jeżeli rzeczy istotnie tak stoją, 
jak się zapowiadają, przesyłka pracy nabierze 
największego znaczenia ekonomicznego, zwłaszcza 
dla nas, którzy mamy w górach potoków podo- 
statkiem. Przesyłka pracy przeprowadzona na no
wych podwalinach, będzie owym talizmanem, 
który jedynie pogodzić zdoła sprzeczne ze sobą 
interesa przemysłu domowego i interesem prze
mysłu fabrycznego, gdyż jedynie ona, umożliwia 
stosowanie maszyn fabrycznych do wyrobu dro
bnego.

W Europie uważano jeszcze j o  końca roku 
zeszłego, odległość 15 kilometrów jako najdalszą 
przestrzeń, z której mając na .oku cenę pracy 
miejscewej, pracę sprowadzać jeszcze można. 
Amerykanie sprowadzali wpraw aie pracę z dwa 
razy większfj odległości a to dla tego, że praca 
miejscowa jest tam daleko droższą niż u nas. 
Próby sprowadzania pracy bez względu na cenę 
pracy miejscowej, pouczyły, że z większych od
ległości jak 60 kilometrów praca sprowadzać się 
nie daje, gdyż budowa maszyn odpowiednich 
natrafia już na takie trudności, których dzisiej
sza technika ledwo zwalczyć zdoła.

Ale nawet i w IJ111 wypadku gdyby się 
udało zbudować maszyny odDowiednie, to prze
cież przesyłka pracy uskuteczniona w dawny 
sposób, byłaby niemożliwą, bo praca przesłana 
byłaby zawsze droższą od pracy miejscowej.

pitan gwardji narodowej podczas bombardowania ran
ny, co omal życiem nie przepłacił; mąż i ojciec naj
lepszy, przyjaciel serdeczny, opiekun sierót, najsu
mienniejszy zwierzchnik i ojciec prawdziwy ludzi, — 
chętny dla wszystkich pomocy jego pragnących, radą, 
usługą, hojnym datkiem wspierał współbliźnich. W  
cichem spełnieniu dobrych uczynków znajdował roz
kosz i potrzebujący nigdy nie wychodził od niego nie
zadowolonym. Pogrzeb odbędzie się we wtorek pr 
południu o godz 3. z domu pod 1, 24. Mickiewicza 
na dworzec Podzamcza, zkąd zwłoki odwieuione zo
staną do Szlachriniec koło Tarnopola do grobu fami
lijnego. Pokój jego popiołom!

Zmiana własności. Dobra Obozowisko w po
wiecie brzeżańskim. nabył od spadkobierców śp. Ce
lestyny hr. Zawadzkiej, p. Maijan Leszczyński z Mu- 
szkatówki.

Pogrzeb śp. W alentyny z Trojanowskich 
Horoszkiewieżowej odbył się wczoraj o godz. 3. 
popołudniu wśród ogromnego udziała publiczności. 
Kondukt żałobny prowadził ks. kanonik Lewicki. Za 
trumną postępowały obok rodziny, przyjaciół i kole
gów dotkniętego ciężko przez imierć najlepszej towa
rzyszki życia, małżonka, szeregi uczennic zmarłej, 
które jej ideały i szlachetne myśli poniosą dalej, po
między młode pokolenie... Żałobny rydwan i trumna 
obwieszone były wieńcami.

W pogrzebie śp. Józeli Orłowskiego,
prezesa „Sokoła8 przemyskiego, wzięły udział nader 
liczne stowarzyszenia sokole, niemal z całego kraju. 
Deputacje wysłały „Sokoły8: lwowski, krakowski, 
łańcucki, Samborski, sanocki itd., inne zaś przynaj
mniej przysłały telegramy kondolencyjne. Nad gro
bem przemówili gorąco: dr. F . Cassina, radca zdro
wia imieniem lekarzy, L . “Winter imieniem „Sokoła8
1 dr. L . Tarnawski imieniem weteranów z r. 1863.

Wybory do Kasy chorych — mimo donie
sień niektórych pism, że odroczone zostały — o d b ę 
dą  s i ę jutro we wtorek, jak to afiszami ogłoszono.

2 5 -letn i Jubileusz zawodu lekarskiego obcho
dził w Rzeszowie w dniu 22 bm. powszechnie łubia
ny i poważany dr. Adam Zagórski lekarz miejski.

E m igranci. Dziś rano o godzinie 4. przytrzy
mała policja trzy rodziny włościańskie, składające się 
z 20 osób, które zamierzały wyemigrowaó z gminy 
Berezowice pow. zbarazkiego do Ameryki. Włościa
nie ci zeznali, że do czynu tego mieli ich rzekomo 
n a m ó w i ó  k s i ę ż a ,  którzy na kazaniach w Założ- 
cach, Inowicach i Upriłowcach zachęcają lud do wj- 
chodźtwa. Opowiadają także o strasznej nędzy, jaka 
panuje między tamtejszym ludem. Pieniądze na drogę 
złożyli im krewni, dając każdej rodzinie około 200 zł.

W ybór burmistrza w Rzeszowie ma nastą- 
pió we czwartek 1 października.

Pensja burmistrza. W ydział krajowy usta
nowił jako minimum wynagrodzenia dla burmistrza 
miasta Stanisławowa kwotę 2000 zł., dla zastępcy 
burmistrza kwotę 800 zł., a dla płatnego asesora 
kwotę 400 zł.

Bezczelna arogancja tentońska. K urjer  
stanisławowski pisze: „Was ein Jud, ist ein Miest- 
vieh und was ein Pole ist ein Schwein8. — Takich 
wyrazów pozwolił sobie użyó w handlu korzennym 
p Teofila Kwiatkowskiego, niejaki baron von Wel- 
den, c. i k. rotmistrz ułanów z Monasterzysk. Nie 
wiemy, co więcej w tym wypadku podziwiaó, czy 
b ó teutońskiego barona, czy zimną krew obe
cnych tym obelgom słucLaczy, którzy winni byli żą
dać natychmiastowej satysrakcji za obrażone uczucia 
narodowe i religijne8.

fd ) N adzw yczajne walne zgrom adzenie 
„Harmonii8 odbyło się wczoraj o godz. 3 popołu
dniu pod przewodnictwem p. Michalskiego. Zwołam, 
ono zostało na podstawie pisma wystoiowanego przez 
23 członków Tow. do wydziału a to z powodu zmniej
szenia kapeli i usunięcia p.; Falla z posady kapelmi
strza. Dyrektor Tow. p. Adolf Mussil wyjaśnił, że 
zarzuty czynione wydziałowi z powodu zmniejszenia 
kapeli są nieprawdziwe, a to dlatego, iż ubyło tylko
2 ludzi, na których miejsce inni zostaną przyjęci. Co 
się zaś tyczy p. Falla, to wydział widział się zmu
szonym zerwać kontrakt z p. Fallem, a to z powo
dów, iż tenże zaniedbuje muzykę, zwłaszcza w dziale 
instramentów dętych, mimo upomnień nie prowadzi 
szkoły, co jest właśoiwem zadaniem „Harmonii,” że 
„Harmonii“ z powodu awantur przez Falf° porobio
nych nie choiano używać do produkcyj w letnich o- 
grodach, a w końcu, że na żądanie p. Kudewicza, 
restauratora w ogrodzie teatru letniego, by mu dano 
10 ludzi; odpowiedział, że mniej jak 24 ludzi braó 
nie można, i że jemu za każdy wieczór należy się 
osobiste honorarjum 5 złr. Przytoczywszy te zarzuty, 
do których p. Michalski dodał jeszcze jeden, miano
wicie, że p. Fali po oddaleniu go już, codziennie po
bierał z kaBy cyrkowej 3 złr., postawił p. Mussil 
wniosek, by walne zgromadzenie potwierdziło zerwa
nie kontraktu z p. Fallem. Sprawa ta wywołała nad
zwyczaj ożywioną dyskusję. “W dyskusji tej zabierali 
głos p. Diamand, któ_y występował w tbronie p. 
Falla, dalej pp. Mussil, Stroner, Meliński, Hrynie
wicz, Platowski i inni. W  końcu przyjęto wniosek 
p. M skiego, by sprawę tę odesłać do zbadaDia wy
działowi, któremu dodano w tym celu komisję złoio- 
ną z 7 członków, — mianowicie pp. Gressa, Nie
wiadomskiego, Melińskiego, Milskiego, Mikuls) 'ego, 
dr. LJiena i H. Diamanda — i dodatkowy wniosek 
p. Łysakowskiego, by p. Fallowi wymówić kontrakt 
z dniem 1. października.

(d j  W y sta w ę  pszczelnłczo - ogrodniczą  
zwidziło wczoraj przeszło 800 osób. Był tam mię
dzy innymi włościanin z Środopoleo koło Radzieeho- 
wa, Maksym Nakoneczny, który 9 mil szedł pieohoią 
by oglądnąć wystawę. Włościanin ten zajmuje się ed 
lat 5 sadownictwem i prenumeruje „Bartnika*. Nad-

Gdyby np. chciano przesłać pracę 300 koni 
do odległości 175 kilometrów w sposób dotąd 
praktykowany, toby użyć musiano do takiej 
przesyłki miedzianej linki o grubości 18 centi- 
motrów, a siła konia kosztowałaby w stacji od
biorczej 15.000 zł., byłaby więc 50 fazy droższą 
od pracy miejscowej. Do wystawy frankfurckiej 
sprowadzają jednak pracę rzeki Ne k a r  odle
głej od Frankfurtu o 175 kilometrów i sprowa
dzają 300 koni a przecież praca sprowadzona 
nie jest droższą od miejscowej.

Chcąc zrozumieć w jaki sposób się to dzie
je zważyć trzeba, że stracona pi ca maleje nie
tylko z grubością linki, e nadto także z wiel
ką napięcią elektryczności.

Zmniejszanie się pracy straconej z grubo
ścią linki, niema dla praktyki doniosłości, bo % 
grubością linki wzrastają koszta oprocentowania-
i amortyzacji kapitału zakładowego. Okoliczność,
że praca stracona maleje w prostym stosunku 
do napięcia elektryczności, ma zaś jak najwię
ksze znaczenie, bo kwota potrzebna do oprocen
towania i amortyzacji kapitału zakładowego, ze 
wzrostem napięcia prawie się nie zwiększa Ma
szyna o podwójnem napięciu jest bowien. nie
wiele droższą od maszyny o napięciu poj'edyn-
czem, a wydać zdoła dwa razy więcej pracy.

Gostkowski.
(0. d. n.)



GAZETA NARODOWA % Wtorku dnia 29 . W rześnia 1891, 3
zyłanie świeżych okazów trwa ustawicznie. — W  
dniach 29. i 30. odbędzie się w gmachu uniwersy
tetu, każdym razem o g. 9. rano, walne zgromadze
nie członków Towarzystwa pszczelniczo-ogrodniczego.

Doroczne zgromadzenie gal. Towarzy
stwa aptekarskiego odbyło się wczoraj przy udziale 
około 30 członków. Prowincja była reprezentowaną 
oardzo licznie, miała bowiem przewagę. Zgromadze
nie bez dyskusji przyjęło sprawozdanie do wiadomości 
i udzieliło wydziałowi absolutorjum. Majątek Towa
rzystwa wynosi 34.503 zł 53 ct. Wniosek p. Mań
kowskiego z Przemyśla o założenie własnej kasy 
chorych pozostawiono do załatwienia wydziałowi. Pre- 
zesem na rok przyszły wybrany został p. Wiewiórski, 
zastępcą p. Łazowski; do wydziału weszli: pp. Gru
szczyński, Jabłonowski, Piepes, dr. Rucker, Reihn, 
Włodzimirski, Lisowski. Zastępcami wybrano 8 gło
sami : pp. Grabowskiego i Lachowicza, Podgórskiego 
zaś 3 głosami p. Englendera Hermana. Wieczorem 
odbyła się uczta, podczas której wznoszono liczne 
toasty.

P o in r. W  Krzywczycach pod Lwowem zgo- 
rsało wczoraj popołudniu 6 gospodarstw.

Dzieciobójstwo. Dnia wozoi. ;szego areszto
wano służącą dzierżawcy z Rudna Katarzynę W itu- 
szyńską, która przyjechawszy do Lwowa udusiła chu
stką własne nowonarodzone dziecię, a następnie za
kopała je w dołach na Zniesieniu. Poszukiwania ofi
cjała polic. Kantora i ajenta Giinsberga nie odniosły 
żadnego skutku.

Strejb. Stosownie do oświadczenia, złożonego 
po ostatniej naradzi majstrów introligatorskich, któ
rzy, jak wiadomo, odrzucili żąd ,nia aweich czeladni
ków, czeladź introligatorska zawiesiła od soboty 
robotę.

Illiluenza pojawiła się w Krakoi ie. Zapadło 
uż na nią kilka oBób.

N ie w y p ła c a ln o ś ć . Wiedeński Creditorenyerein 
ogłasza niewypłacalność N. Herza, handlarza w K ra
kowie, Adolfa Bauma, handlarza sukniami we Lwowie, 
TBmiiii Hoinkes handlarki sukna w Bielsku, Adlera i 
Grunberga, handlarzy w Stanisławowie. j

Z Rohatyna piszą nam : Gdy dotychczas nie 1 
było w dziennikach wzmianki o obchodzie jubileuszu 
50-letniego kapłaństwa ks. Dzerowicza, proboszcza i 

gr. kat. w Rohatynie, choć jubileusz ten przypadał j 
w roku zeszłym, a dopiero w niedzielę d. 20. bm. się 
odbył, nalsży mu poświęcić słów kilka. Przy udziale 
kilkunastu księży, mnóstwo włościan i chóru zapro-1 
szonego ze Lwowa, odbyły się ceremonie jubileuszo
we w cerkwi, a następnie na plebanii uczta dla go
ści zaproszonych z miasta Rohatyna i okolicy. Ks. 
jubilat reprezentuje obóz narodowców ruskich. Prze
szło sto osób zasiadło do stołu biesiadnego, przy któ
rym wznoszono rozliczne toasty, z których atoli nie 
wszystkie były godne pochwały, jak np. toast pod 
dew izą: idźmy pojedynczo, a bijmy razem, skierowa
ny do Słowian, najbliższych braci, którzy rzekomo 
„łączą się % Niemcami, w celu pognębienia narodo
wości ruskiej.” Zachowanie się przybyłej dwunastki 
śpiewackiej ze Lwowa było nieco niewłaściwe, czego 
dowodem, że nazajutrz na urządzony przez Rusinów | 
wieczorek śpiewacki na rzecz budowj teatru ruskie
go, nikt z miasta Rohatyna narodowości polskiej nie 
przybył. Na wieczorku tym śpiewano ruskie, a jedną 
pieśń polską, ale za to deklamowano „Posłanije do 
zemliakiw” a wreszcie oddano się tańcom. Wynik 
wieczorku był ten, że koszta były znaczne, a na bu
dowę przybytku teatiu ruskiego malutko pc zostało.

Z K o ło m y i donoszą nam, że propinację w 
mieście tern objął po 28-letniej dzierżawie żydowskiej 
chrześcianin p. L . Sejk Ofertę p. Sejka zatwierdziła 
Rada miejska jednogłośnie. Fakt ten jest bardzo do
datnim objawem, gdyż dotychozas owe rządy żydow
skie ucierpią na tern niemało, że propinacja została 
żydom z rąk wytrąconą. 1

Ze Si ryj a. We czwartek 24. bm. odbył się p. 
Adolfiny Zimajer w Stryju, w sali kasyna resursy, 
wieczorek dramatyczny, w którym prócz niej brała 
udział jej córka Helena Zimajer i p. Rapacki (syn). 
Program był urozmaicony zwłaszcza dla tutejszej pu
bliczności — nie znającej tych rzeczy. I  tak: 1.
„Broń niewieścia” jednoaktówka p. Helena Z. i p. 
Ri.packi; 2. a) „Laleczka m a“, odśpiewała p. Zi
majer i nadprogramowo „Ideały” Bartelsa, b) „My
szka”, deklamacja p. Heleny Z. 3. Koci duet p. A. 1 
Zimajer i p. R . Na zakończenie Lizka i Frycek p. 
A. Zimajer i p. Rapacki. Zimajerka grała jak zwy- | 
kle koncertowo z niezrównaną sobie swobodą. Publi- ’ 
czność, zapełniająca salę po brzegi, podziwiała jej , 
grę mistrzowską, zapominając, że to się dzieje na 
scenie — tan pani Zimajer umiała z przejęciem i j  
naturalnie wywiązać się z swoich ról. Panna Helena 
Z. sekundowała dzielnie, a już w „Broni niewieściej” j 
była prawdziwą e-tystką. Najlepiej wypadła str na 
finansowa rozumie się dla artystów, bo mimo dosyć 1 
jah na Stryj wysokich cen, sala jak wspomniałem 
była przepełnioną, dostawiano krzesła, a dochód czy
sty wynosi 200 złr.

(d)  Z Izby s ą d o w e j. Dziś toczy się w tu 
tejszym sądzie karnym rozprawa przeciw handlarzowi 
z Gródka, Jakóbowi Altmiillerowi, zwanemu powsze
chnie „Bulba". Podsądrr namówił do kradzieży na 
szkodę Scheiudli Drillichowej dwóch infanterzystów ’ 
Abrahama Judenberga i Jankla Katza, z których 
pierwszy skazany został przed dwoma dniami przez 
przemyski sąd wojskowy na 6, drugi na 4 laia cięż
kiego więaienia. Pomienieni żołnierze przy pomocy 
złodzieja jakiegoś ze Lwowa przez podsądnego spro
wadzonego, w nocy z 23 na 24 czerwca, w czasie 
nieobecności właścicielki, zabrali z jej sklepu 74 
sztuk zegi 'ów wartości 553 zł., biżuterje wartości 
113 zł. i gotówkę w kwocie 150 zł. Prócz tego za
rzucono oskarżonemu, iż sprzeniewierzył kwotę 13 zł., 
otrzymaną ze sprzedaży sukna wziętego w zastaw od 
Majera Pottera. Obwiniony wypiera się poczynionych 
mu zarzu tów św iadkow ie jednakże świadczą przeciw 
niemu. Wyrok zapadnie prawdopodobnie wieczorom. 

W y c ie c zk a  a n s tr ja c k ie g o  k lu b n  kolejo-
W eg do K ral- 'wa odbyła się według programu, po
przednio już przez nas podanego, który nieznacznym 
tylko uległ zmianom. W  wycieczce bierze udział tak
że p. Kronawetter.

Pociągi spacerowe do Brznchowic prze
stają kursować z dniem jutrzejszym.

Zmarli we Lwowie: Amalia * Dębiokioh Mul- 
lerowa, wdowa po lekarzu, w 75 r. życia ;

Tekla z Odrowąż Nagaszewskich baronowa Beess, 
żona urzędnika banku hipotecznego;

W ikkrja  Fiihrer, wdowa po emer. tow. sztuki 
drukarskiej, w 57 r. ży< ;a.

W  Rzeszowie zmarła Michalina 1 voto R  °“ie" 
wicz 2 voto Naumowicz, wdowa po kapitanie, w 53 
r. życia.

W Przemyślu zmarła Roberta z Bartmańskich 
Sohneiderowa, żona profesora gimnazjalnego.

Stan powietrza. Wczoraj mieliśmy pogodę, 
dziś rano się zachmurzyło i pada deszcz nieznaczny.

Barometr iuzie w górę.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz. w południe 767 mm.
Prognoza na dobę d. 29. września (od północy 

do północy): W iatr będzie oo do kierunku połudn. 
zachodni, co do siły słaby (2); średnia temperatura 
doby około 4 -1 0°0, niebo będzie zmienne, a wzglę

dna wilgotność powietrza około 75%, opadu nie 
będzie, pogoda.

Ju tro , dnia 29. września: św. Michała A. — 
— św. Sofii Mucz.

Z  a _ r ^ _ l £ b -

Sobota i niedziela.
„Głupi August” dał onogdaj wieczorem ur

lop publiczności swojej i z tąd . też sala teatru 
skarbkowskiego nabitą była formalnie od dołu 
do góry, podczas gdy „mikwau przy ulicy Słone
cznej świeciła pustkami!

Bodąjś nigdy łapki nie zwichnął „głupi Au
guście” I Dank ci gorący, szczery, protektorze 
sztuki polskiej! Nareszcie, nareszcie, znaleźliśmy 
się w komplecie: cna szlachta w lożach, mie
szczaństwo na parterze, a stan czwarty, piąty i 
szósty tuż koło „pająka"....

Śpiewał w „Fauście” Myszuga.
Niedysponowany był rzetelnie. Słabości! 

imię twoje... człowiek. Na tym punkcie tenorzy 
podobni są do innych zwyczajnych łudzi. Nie 
winić go więc, kanonizowanego przez jego pon- 
tyfikalność Stanisława I., nie winić — lecz po
dziwiać raczej należy iż niemoc chwilową opano
wał, udowadniając i tym razem jak wiel m !est 
panem swego zadziwiającego materjału, jak skoń
czonym jest artystą.

Brawo Aleksandrze, brawo Filippi, brawis- 
simmo Myszuga!!!

Otoczenie stało na wysokości majstra. P. Pa- 
wlikówna widocznie wypoczęła; recitatiwór jej 
parę przenieśliśmy na fonograf naszej pamięci. 
Młody Zegarkowski pracował bądź co bądź z po
wodzeniem. Pociecha każdego muzykalnego ucha, 
Borkowski (Teodor), walczył jak lew... Kwalifika
cje p, Radwanowej do ról męskich znane są od 
dawna. P. Kasprowiezowa święci w partji Marty 
cichy lecz piękny tryumf. Dobrze więc wszystko, 
zwłaszcza gdy u pulpitu Jarecki...

Raz więc jeszcze dzięki ci za urlop „głupi 
Auguście1*, a jeśli wasza klownowska m ość raczy, 
to i na „Halkę" jutrzejszą o glejt prosimy...

*
Kto ich wczoraj słyszał, nie mógł dziwić 

się nadzwyczajnemu powodzeniu, jakie odpieśli 
w złotej Pradze.

Czechów trójca, Moniuszko, Żeleński, No
skowski, Miiuchhaimer, oto mniej więcej reper- 
tuarz trubadurów lwowskich, klamrą „Lutni** 
spiętych.

Nie czas i pora rozprawiać o zasługach 
trwałych ojca kwartetu polskiego, Cetwińskiego. 
Powetujemy sobie przy sposobności.... Zapisać 
jednak godzi się, że wczorajszy „ich** występ nosił 
na s bie prawdziwie artystyczne piętno.

Tenory i basy brzmiały jak młodość, karne 
jak prusaki, tkliwe jak pieśń polska... słuszna 
więc do pożółkłych wieńców czeskich dodać im 
równiankę wonnych kwiatów naszych...

Solistów lepszych nigdy „Lutni" nie życzę. 
Dr. Czerny upieszczał już kochanym tenorem 
swoim Warszawę, o Borkowskim nie ma co ga
dać. P. Kiesowski spełnił obowiązek swój regel- 
massig.

A za skoufiskowanie fragmentu z „Stra
sznego dworu”... jeezcze kwiat jeden 1

*
Jeszcze o „dławidudach", jak powiada oby

watel Henryk z K urjrra  i Łyczakowa zarazem.
Wczoraj radziła „Harmonia" co zrobić z p. 

Fallem, który nareszcie doczekał się upadku 1 
Między innemi szło o... konfederatkę. Czcigodny 
legionista Smalawski wykrył, że p. Fali z tej 
racji nie chciał urządzać „placówek** i od obcho
dów publicznych stronił, ponieważ miał wstręt 
do obleczenia mundurowej... konfederatki !...

Czcigodny Smalawski, rycerzu stary, nikogo 
do konfederatki gwałcić nie należy; wierzaj mi, 
teD p. Fali „już wi co zrobicz..."

Mądry on jest, „reb“, choć nie rabbi, i ro
zumie doskonale iż co innego „konfederat", a co 
innego znów „konfederatnik** (którym nb. po wy
laniu go z „Harmonii” każdej chwili zostać
może...)J *

Żal mi bardzo introligatorów, którzy urzą
dzili bastówkę.

Zdaje mi się, iż ktoś ich chce... oprawić.
Rozwagi panowie!
Czyżbyście się chcieli na własnej przeko

nać skórze, jak się to naciąga drugą?!
*

W potrzebie podhajeckiej, jak twierdził 
wczoraj pewien, przyjść ma zagrożonej dyrekcji 
„florjanki” nadzwyczajna ze Zachodu pomoc.

Jeszcze czego?
Rodzą się wprawdzie ślepo Mazury, ale jak 

raz łypDą swem okiem, to... biada Lilienfeldom!
Mamy niejaką do twierdzenia podstawę, iż 

bohaterskie Mazury oddawna już przejrzały!
*

Złotej Pradze, która święci dziś wielkie 
swoje święto, Wacława święto, gromkie od wszy
stkich nas: slava!

*

Pewien odłam członków Koła literacko- 
artystycznego, które w ostatnich dniach poświę
ciło dla sui gm eris studjów kilka nowych zielo
nych stolików, oraz wytyczyło nowe drogi... przez 
ułożenie świeżutkiego popielatego chodnika, pe
wien odłam przeto, zamierza dać objaw życia 
i działalności zainscenowai em publicznej uczty..

Godownikom brak tylko., solenizanta!
A ponieważ idzie im koniecznie o... Ale

ksandra.. i człowieka, który ma głos, przeto pro
ponuję (jako członek mam do tego pełne prawo) 
bankiet wspólny ku czci dra Brucknera, wpra 
wdzie me tenora, lecz też Aleksandra i zabierające
go głos w najpoważniejszych i obchodzących nas 
kwestjach naukowych.

Chociaż nie śpiewał on nigdy partji Alfre
da, ale odkrył „Kazania świętokrzyskie**, najstar
szy pomnik literatury polskiej, jest uczonym per 
excellence, świetnym znawcą historji i literatury 
polskiej, Niemcom o nas głoszącym.

Urodził się, słuchajcie! we Lwowie i bawi 
teraz między nami.

Jeśli ma mniej od innych współczesnych 
bohaterów, jeśli mniej ma do sympatji i uznania 
Koła tytułów... przepraszam, bardzo przepraszam!

tc.

n i a I z b y  p o s ł ó w ,  które jakto doniosły tele
gramy, odbędzie się w czwartek d. 8. paździer
nika o 11 godzinie z rana. Na porządku dzien
nym stoją, między innemi następujące sprawy: 
Sprawozdanie komisji dla rolnictwa z petycji 
r prezentacji gmin Kluczów Wielki i K ucz,iw 
Mały w powiecie kołomyjskim w Galicji o sprze
daż gminom tym rządowych pastwisk tamże się 
znajdujących; sprawozdanie komisji dla ustawy 
karnej z projektu ustawy, wniesionej przez 
deputowanych dra Jaąues. dra Rosera i towa
rzyszy, a tyczącej się odszkodowania za niesłu
sznie wycierpiane kary, sprawozdanie komisji 
podatkowej z wmosku posłów Mautnera, Winter- 
hollen i towarzyszy wydania ustawy zapowiada
jącej ulgi dla nowych domów budowanych dla 
robotników; sprawozdanie komisji sanitarnej o 
petycji związku lekarzy austrjackich co do utwo
rzenia izb lekarskich; pierwsze czytanie wniosku 
posła dra Exnera i tow. o reformie ustawodaw
stwa o przywilejach; pierwsze czytanie wniosku 
dra Foreggera o wydanie nowych ustaw pra
sowych.

Wobec pojawiających się w rozmaitych pi
smach naszych domysłów c losie Jana Ortha 
(arcyksięcia Jana) oświadcza Fremdmblatt, że 
w kompetentnych kołach nie dowiedziano się o 
niczem zgoła takiem, coby mogło zachwiać mnie
manie, iż okręt „Santa Margaretha” zginą*.

W wyglądanej z wielkiem zaciekawieniem 
mowie swojej na odsłonięcie pomnika jenerała 
Faidherbe w Bapaume, podniósł franc. i  ..nister 
spraw zagr. Ribot pożyteczność przyjaźni fran- 
cusko-rosyjskiej, ale równocześnie zaznaczył ko
nieczność pokoje, którego Francja nie naruszy. 
Obecni wydawali okrzyki la cześć Francji, cara 
i Rosji.

Z Pi ryża donoszą: W myśl ustawy z r. 
1887 utworzone zostaną dwa nowe pułki jazdy, 
a mianowicie 13. pułk kirysjerów i 13. pułk 
huzarów.

Półurzędowo zaprzeczają z Berlina, jakoby 
rząd zachęcał bankierów do ndziału w rosyjskiej 
pożyczce, rząd owszem zachował się zupełnie ne
utralnie.

Ostatnie wiadomości
W powiecie buczackim nastąpi wkrótce 

wybór uzup ‘'niający Jo sejmu krajowego. Komitet 
miejscowy zgodził się jednogłośnie na kandyda
turę W l & d y s ł a w a  C z a j k o w s k i e g o .

Prezydium Izby posłów ogłosiło już p o 
r z ą d e k  di  . e n n y p i e r w s z e g o  p o s i e d z ę -

Sfery watykańskie zapewniają, że papież 
gani postępowanie tej części prasy, która bez
względnie potępia trójprzymierze, a kokietuje 
z Francją,

Fakt, iż na przyjęciu pielgrzymów papież 
polecił odczytać mowę Swoją jednemu e  prała
tów, zdaje się potwierdzać doniesienie, że w o- 
statnich czasach Ojciec św. czuł się bardzo 
osłabionym.

Z Bukaresztu donoszą: Prasa tutejsza po
daje znów pogłoski o zamiarze króla abdyko- 
wania na rzecz następcy tronu. Stosunki rodzinne 
i słabość królowej mają wpływać na to postano
wienie. _________

Mieszkańcy Dobrudży me mieli dotychczas 
reprezentacji w parlamencie, owóż rząd pragnąc 
połączyć ściśle z państwem ten okręg, będący 
celem pożądliwości rosyjskiej ze względu na 
strategiczną jego wartość, wypracował projekt 
ustawy, nadający Dobrudży reprezentację w par
lamencie rumuńskim.

Za zezwoleniem cara asygnował rząd ro
syjski 28.500 rubli rocznie na trzy lata dla klu
bów rosyjskich w Rewlu , Miłav e , Dorpacie i 
Rydze, aby „dopomódz Rosjanom do zbliżenia 
w prowincjac nadbałtyckich. “

Cesarz w Pradze.
(Korespondencja „Gaz. Nar.”)

Praga d. 26. września.
Jak w „Fantazji dr. O x“ całe miasto nagle 

w jednym dniu zawrzało zdwojonem życiem. 
Wszyscy, dorośli i dzieci, mężczyźni : kobiety, 
Czesi i Niemcy — 250.000 mieszkańców cieszy 
się. Cieszą się przybyciem swego monarchy. 
Rzekłbyś, olbrzymi karnawał. A wszędzie panuje 
jakaś uroczysta cisza, spokój, pogoda.

Wjazd cesarza z dworca do zamku na Hrad- 
czynie był jednym wielkim pochodem tryumfal
nym, tak wspaniałym, jakiego stolica Czech od 
długicn wieków nie pamięta. O przyjęciu cesa
rza na dworcu kolejowym, o odpowiedzi cesar
skiej i audjencjach na zamku donosiliśmy tele
graficznie.

Succłs d ’estime pierwszego dnia był pobyt 
cesarza na wystawie. Tysiące i tysiące mieszkań
ców już z południa zbierało się na placu wysta
wowym- gromadziło w parku, aby oczekiwać przy
bycia cesarza. Niezmierzone szeregi powozów 
przywoziły zaproszonych gości. Cesarz, poprze
dzony powozem wiozącym namiestnika hr. Thuna, 
przyjechał w towarzystwie arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda < godzinie 2. ną wystawę. Fanfary 
z blanków pałac przemysłowego oznajmiły przy
bycie cesarza. Zdała już rozl gały się okrzyki 
„Slaya" z tłumu tworzącego jzpaier; muzyka za
intonowała hymn cesarski i 'śród ogólnej rado
ści wszedł cesarz w progi pałacu przemysłowego. 
Kobiety powiewały chustkom. i rzucały kwiaty. 
Entuzjazm zapalał wszystkich.

Pierwszy przemawiał hr. Kinsky, prezydent 
wystawy, dziękując cesarzowi za łaskawe odwie
dziny. Cesarz odpowiedział po niemiecku i po 
czesku. „Powodzenie tej, pod szczególną moją 
opieką pozostającej wystawy, niechaj zachęci lu
dność do poświęcenia wszystkich sił dla rozwoju 
tego pięknego kraj", który jednakże tylko przez 
zgodne działanie obu narodów zakwitnąć może .

Gorąco przyjęli słuchacze łowa cesarskie, 
a muzyka zagrała czeską pieśń „Kde domov mój". 
Następnie cesarz rozmawiał kilkoma osobisto
ściami, między innymi z dr. Riegerem; poczem 
udał się na szczegółowe oglądanie całej wysta
wy. Najpierw zwidzał cesarz pawilony: spadko
bierców hr. Karola Kinsky’ego,  ̂Kubinsky’ego, 
Mottla i Smetany. Dłużej zabawił cesarz przy 
wystawie szkła firmy synowie, chwalił
następnie tkaniny firmy S. Doctor i firm Andel 
i Fauto i Spł.

Wśród tego dowiadywał się cesarz szczegó
łowo o stosunkach przemysłowych kraju.

Dalej zwiedzał cesarz okazy innych wysl 
wców, przyjął podarek fabryki Harracha i chwalił 
bardzo naszyjnik djamentowy, przeznaczony jako 
główną wygranę loterji wystawowej. Gdy cesarz 
opuszczał pawilon Ballatka, wydarzył się mały 
epizod. Jakiś młody człowiek wyskoczył z bo
cznej wąskiej uliczki, rzucił się do nóg cesar
skich i podał cesarzowi prośbę. Cesarz przyjął 
takową łaskawie.

Szczegółowo zwidzał cesarz całą wystawę, 
wszędzie chwaląc i wyrażając swe zadowolenie, 
a publiczność wszędzie przyjmowała cesarza go- 
rącemi okrzykami. Porządek na wystawie utrzy
mywało twowarzystwo „Sokół**. O godz. 5. opu
ścił cesarz wystawę.

O godz. 6. odbył się obiad dworski na 55 
nakryć, w czasie którego cesarz dziękował bur
mistrzowi za piękne przyjęcie, jak’a mu Praga 
zgotowała.

Wieczorem odbyło się uroczyste przedsta
wienie w narodowym teatrze czeskim. Cesarz 
przybył o godzinie 8., przyjęty entuzjastycznie 
przez publiczność i potrójnym tuszem muzyki. 
Artyści teatru czeskiego odegrali pierwszy akt 
opery Dyoraka „Jakobin", po skończeniu ktorego 
cesarz wraz z świtą opuścił teatr.

Powracając do zam ku, podziwiał cesarz 
wspaniałą iluminację północnego wybrzeża Zo- 
finskego Ostroyu, który gorzał tysiącem świateł.

( Telegramy „Gasety Narodowej.*)
Praga d. 27 września. O godz. 7. rano 

słuchał cesarz w kaplicy zamkowej cichej mszy 
czytanej przez kardynała-arcybiskupa. Następnie 
o godz. 9. przyjmował cesarz w sali niemieckiej 
na wspólnej audjencji członków wydziału krajo
wego, burmistrza Pragi i Reichenbergu i preze
sów rad powiatowych. Na mowę marszałka Lob- 
kowica odpowiedział cesarz naipierw po nie
miecku, potem po czesku, wyrażając życzenie, 
aby „ten piękny kraj zyskał nareszcie konieczny 
spokój". Po tej oficjalnej audjencji przyjmował 
cesarz marszałka na prywatnem posłuchaniu, 
trwającem pół godziny.

Około godziny 1. wyjechał cesarz na Stare 
Miasto, gdzie zwiedzał most Karola, kilka publi
cznych zakładów i ratusz. W ratuszu burmistrz 
Solc przemawiał do cesarza tylko po czesku. Ce
sarz wpisał swe imię w księgę pamiątkową. Do 
zamku powrócił cesarz przez nowo założoną 
dzielnicę Holesoyic-Bubna i most Franciszka 
Józefa.

Wieczorem o godz. 6. odbył się obiad dwor
ski, na który między innymi otrzymali zaprosze
nie Schlesinger, Schmeykal, Rieger, Jerżabek i 
Kwiczała. Następnie udał się cesarz na wystawę 
dla zwiedzenia fm taine lumineute. Przed przy
byciem cesarza cała wystawa została wspaniale 
oświeconą. Budynki wystawy poprostu płonęły 
różnokolorowym ogniem. Licznie zgromadzona 
publiczność przywitała cesarza gorącem „Slava!“ 
W pawilonie muzycznym słuchał cesarz koncertu, 
poczem o godz. 9. udał się na wieczór do mar
szałka.

Praga d. 28. wrześniu. Z powodu święta 
patrona Czech św. Wacława, odbyła się w kate
drze o godzinie 11 uroczysta msza, na której 
cesarz był obecnym. O godzinie 1 w południe 
wyjechał cesarz na Stare Miasto i zwiedzał tu 
szkołę przemysłową, przywitany przez radcę Til- 
le, niemiecką szkołę ludowę św. Trinita i bank 
hipoteczny, gdzie wita.i cesarza marszałek kra
jowy i ii. Zdenko Thun.

Następnie udał się cesarz do miasta Żiżkow. 
Na granicy składał starosta Hotowetz raport ce
sarzowi, a następnie burmistrz żiżkowiecki na 
czele rady miejskiej witał cesarza. Cesarz zwie
dził nowo wybudowany ratusz, gdzie przyjął pię
kny bukiet od dziewcząt szkolnych.

Ztąd wypchał cesarz do Karlinu. Tu skła
dał raport starosta Herman i witali cesarza bur
mistrz Topinka z całą radą miejską; prezes po
wiatowy Braudeis na czele całej rady powiatowej. 
Następnie zwiedzał cesarz kościół św. Cyryla i 
Metodego, gdzie cesarza oczekiwał już kardynał- 
arcyfcisknp. i ratusz, w którym zebrali się miej
scy urzędnicy. W końcu oglądał jeszcze cesarz 
budowy portu nad Wełtawą, prowadzone w tej 
dzielnicy, a następnie powrócił do zamku.

Na wszystkich ulicach, któremi cesarz prze
jeżdżał gromadziła się liczna publiczność, wita
jąc entuzjastycznemi okrzykami. Cesarz wygląda 
dobrze i zdaje się być zadowolonym.

O godzinie 6 wieczorem odbędzie się obiad 
dworski, a następnie uroczyste przedstawienie 
w nowym niemieckim teatrze. Późnym wieczorem 
iluminacja całego miasta.

Karlin 28. września. Na przyjęcie cesarza 
miasto wspaniale udekorowane. Domy przybrane 
chorągwiami o barwach państwowych i krajowych 
festonami, gobelinami, kwiatami. U wstępu do 
miasta wystawiono piękną bramę tryumfalną. 
Oprócz tej, znajdują się w mieście cztery mniej
sze bramy tryumfalne, Dekoracja Karb nu nie 
ustępuje wcale dekoracji Pragi, Wieczorem całe 
miasto będzie iluminowane.

Telegramy „ U  H o r n a j ."
W iedeń d. 28. września. Montagsreme 

pisząc o podróży cesarza do Pragi, mówi tak
że o ugodzie czeskiej i oświadcza, że ja k 
kolwiek szanse ugody są zachmurzone, jednak 
ugoda nie porzucona, i jest niezmiennym celem 
każdego rządu austrjackiego. Oo do Niemców, 
powiada Montagsrevue, iż konstytucja austrja- 
cka jest tak ą , że wszystkim ludom równe 
prawa nadaje, że jednakowoż wszelki system  
administracyjny, oparty na narodowości, mu
siałby prowadzić do zguby.

O s n a b r f lc b  d. 28. września. Capriyi 
bawiąc tn z powodu jubileuszu 78  p. piech. 
odwiedził ratusz i odpowiadając na przemowę 
burmistrza rzekł: Obawy, aby dzisiejszy stan 
rzeczy nie dał się utrzymać, są nieuzasa
dnione. Również zbliżenia pewne dokonane 
między niektóremi państwami w ostatnich 
czasach nie budzą żadnych obaw. Żaden z 
europejskich rządów nie chce wojny, zwła
szcza, że skntki tekiej wojny w dzisiejszych 
czasach przeszłyby wszystko to, co wywoły
wały wojny poprzednie.

P a r y ś  d. 28. września. Ani Hszpania, 
ani Belgia nie poruszyły dotychczas kwestji 
przedłużenia traktatów handlowych z Francją. 
W Angonleme robiono próby i  nowego ro
dzaju armatami dla okrętów pancernych. Wy
nik prób zachowują w tajemnicy.

Belgrad d. 28. września. Rozpusz
czona z Berlina wiadomość o ożenku króla 
Aleksandra z księżniczką Heleną czarnogór
ską, jest mylna. Jak słychać, zamierza mi
nister prezydent Pasicz z powodu zajść na 
zjeździe zajczarskim podać się do dymisji,

P etersb u rg  d. 28. września. Giers 
zrobi zapewne z górnych Włoch wycieczkę do

Paryża do swego syna, który jest pierwszym 
sekretarzem przy ambasadzie rosyjskiej. Do 
Petersburga wróci Giers zapewne pierwszych 
dni ligtopada.

Ukazem został proch bezdymny w całej 
armii rosyjskiej zaprowadzony.

Londyn d. 28. września. Jenerał 
Grenfeld, naczelny wódz wojsk angielskich w 
Egipcie i sir Baring, rezydent angielski 
tamże, którzy od niejakiego czasn bawili w 
Londynie, wyjechali nagle z powrotem do 
Egiptu.

Londyn dnia 28. września. Z Pa
ryża telografnją do Timesa: Miedzy Rosją i 
Persją toczą się rokowania względem trakta
tu polityczno-ekonomicznego, mocą którego 
ma być między temi państwami zawarty 
związek handlowy, prawie w  zupełności wy
kluczający inne państwa od stosunków han
dlowych z Persją; reprezentacja . polityczna 
za granica ma być na jedno z tych państw, 
Rosję albo Persję przelana. Tym sposobem 
popadłaoy Persja pod protektorat rosyjski. 
Nadto wszystkie chanaty w Chiwie i Bocha- 
rze mają się złączyć pod przewodnictwem 
Rosji a nazwą „Związek środkowo-azjatycki%

Rzym  d. 28. września. Stanęło na tern, 
że Rudini będzie miał mowę swoją w Me- 
djolanie, ale zapewne dopiero w listopadzie, 
aby módz donieść o wyniku rokowań wzglę
dem traktatu handlowego z Austrją i Niem
cami.

C;ers zapewne już temi dniami spotka 
się z Rndinim w Como. Pólnrzędowa Opinione 
podnosi obecne stosunki między Włochami a 
Rosją jako nadzwyczaj serdeczne; car 1 ca
rowa okazywali w Kopenhadze szczerą przy
jaźń królewiczowi następcy włoskiemu.

Wiedeń dnia 28. września godz. 1 min. 40 
po połudn. Akcje kredytowe —•—. Akcje al
pejskie Towarz. górniczego 85*50. Akcje wę
gierskie Banku kredytowego 327 50. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 153*50. Akcje Unioubanku 
226*50. Akcje kolei KarŚa Ludwika 20450. 
Akcje kolei Północnej 283*50. Akcje kolei Połu
dniowej ((Lombardy) 109*—. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) —*—. Akcje kolei Pań
stwowej’ 284-50. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 235.50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 196’—. Losy komunalne wiedeńskie 
154-25. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
157*50. Galie, oblig. indemn. 104*50. Akoje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 213'—. Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dl- krajów 
koronnych 200-30. Akcje Bankrereinu 108‘25. 
Rosyjski rubel papierowy 124*—.

4%0% renta wspólna —*—. 5% renta 
austr. papierowa —*—. 4% renta austr. złota 
—*—- Renta 4% węg. złota 103*65. 5%  renta 
węg. papierowa 100*60. Napoleondory 9-301/*. 
Marki niem. 57*65.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 28. września. (Z Iiby handlowej).

X Akojo n  Mtnkf.
płseą

Kolej galic. arola Lndw. 200 ri. m. k. . 2Ó3-— 806-— 
Koloj Lwów-0*em.-Jaiika po 200 ri. w . 233-— 23”-— 
Ba, kn hipoteoanego pi 300 800 ri w. a. . 303 — 306'— 
Banku kredyt, gafie. gaL po ri. w. a. . . — 2i6-—

IL Listy aaitawne u  100 ri.
Banku hipsteeanego gafie. 6*/, los w 40 lat 100-40 101-10 

„ „ 5°/, wyl. 10% pr. 108-35 109-05. I " 4%% los w K> lat 98-40 99-0
Banku krajowego 4%% los w 51 lataeh . . 98-40 99 10
Towars. kred. gal. aieinsh 5% . . . . .  —*— —■—

4 » / .   97-— 97-70
! ! „ „ 4% los. w 41% L 95— 95-70. I 4 V / ,  lss. w 58 L 99-30 100 —

’ ! . 4% los. w 66 la t 94— 94-70m n u •
im . Listy dłnlne na 100 ri.

GaL Z akt. kred. włośó. w likw. (d. «•/,) S*| 60— 62—T  ,  „ n (d. 5%) 27,% 52*- 5 4 -
Ogólnego rolnieso-krodytowego Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6% wa.
Im . w  15 l a t . . .....................................50-—  — —

IV. Obligi za 100 ri.
Ińdemnizaeyjne gafie. 5% m. k.....................  104-— 104*70
Galie, funduszu propinaeyjnego 4% . . . 91-60 92-30
Buksw. fundusiu propinaeyjnego 5% . . • 10130 102-— 
Kom. banku krajowego 5% w. a. L em . . 101—  101-70 
Potyoika krajowa i  roku 1878 6% w. a . 104-50 —•—

.  z reku 181 4%% • • • 98-10 98-80
* „ 4%    • 91-50 92-20

V. Losy.
Losy miasta Krakowa • • •  21-50 23%,’
Losy miasta Stanisławowa . . . . . . .  87.— 30.—

VL Monety.
Dukat oesanki...............................................  5-54 5*64
Napeleondor....................................................  9 27 9.37
Pófimpeijri rosyjski..................  »50 — -
Bubel rosyjski sreb rn y  / .  • '25 1 36
Bubsl rosyjski papierow y.......................  . 1*33*1 1 25‘/ł
100 marek niemieetdeh.................... 67-45 58 —

N A D E S Ł A N E .

Specjalista chorób skórnych 1 wenerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. 
Fournie.' i Besnier w Paryżu, Lassara w Berli
nie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy 
Sobieskiego 10. (dom przechodni z ulicy Wa

łowej 1. 9).
512 Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.

Dr. Emi l  Wechsler
lekarz chorób wewnętrznych 

specjalista w chorobach żołądka i Jelit
po przebytych dłuższych "tudjach na klinice profesora Osera 
525 we Wiedniu, ordynuje od 3—

w e L w ow ie  piao Bernardyński 1. 15.

k a n c e l a r ia  a d w o k a t a

Dr. Ludwika Lewandowskiego
w Ciortkowie

przeniesiona do domu Frenkla naprzeciw 
536 Rady powiatowej.

1 0 0 . 0 0 0  i l r  i  5 0 . 0 0 0  z lr .  można 
wygrać na los lo ierjł prageklej. Cią
gnienie już dnia 15. października b. r.
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PIENIĄDZ
FOWIEŚC 

E M I L A  Z O L I .

(Ciąg dalszy).

—  E l... proszę pani to nie to !... No ju irić . 
z samego początku ciężko było... jak palką w łeb., 
bo już się przyzwyczaiłem wierzyć w to, że je 
steśmy bogaci!... W idzi pani to bije do głowy, 
jakby  się człowiek upajał kiedy wygrywa!... Ale 
Boże kochany!... już byłem  zrezygnowany wziąć 
się na nowo 4o pracy... Byłbym tak pracował, tak 
oszczędzał, żaby się musiało na nowo zebrać tę 
sum ę... A le cóż pani nie wie...

Grube łzy potoczyły mn się po policzkach,
—  P an i nie wie... — mówił szlochając. — 

Ona uciekła.
—  U ciekła?... Kto tak i? ... —  p y ta ła  pani 

K aro lina  żdziwiona.

—  N ata lkal... moja córka... Małżeństwo jej 
chybiło, by ła  wściekła, gdy ojciec Teodora przy
szedł nam powiedzieć, że jego syn za długo już 
•zekał i że się ożeni z córką sklepikarki co nićm i 
handluje, za którą bierze w posagu blisko osiem 
tysięcy franków. To się rozumie, że m ogła być 
<ła. widząe, że je s t bez grosza i m usi panną zo
stać... Ale j a ! 1., co ją  tak  kochałem !... O statniej 
'im y jeszcze w stawałam  nocami, żeby ją  w koł
derkę otulać... Odmawiałem sobie tytoniu, żeby
na m iała piękniejszy kap e ln sz !... Byłem jej m at

ką prawdziwą, wychowałem ją  sam  i to była je - 
dyna moja rozkosz w idzieć ją  w naszem matem
mieszkanku.

Łzy go dław iły i mowę mu tamowały.
—  Tak proszę pani... to je s t wina mojej 

a m b ic ji!... Gdybym był sprzedał wtedy, kiedy m o
je  ośm akcyj dawały mi sześć tysięcy franków na 
posag, by łaby  już teraz za mężem. Ale... pani sa
m a wie,.. Kurs szedł w górę i zacząłem  myśleć o 
sobie 1... Chciałem dla siebie najprzód szesciuset, 
potem ośmiuset, potem tysiąca franków renty ... 
tem bardziej, że potemby przecież m ała oddziedzi- 
czyła po mnie te pieniądze... I  pomyśleć sobie te
raz, że chyba taka chw ila przy kursie trzy ty sią 
ce, że posiadałem w ręku dw adzieścia cztery ty 
siące franków, mogłem je j dać sześć tysięcy po

sagu i sam  się wycofać z kapitalik iem , od k tó re 
go dziew ięćset franków rocznego dochodu!.,. Ale 
nie!... mnie się chciało tysiąca!... Czyż to nie 
głupstwo w ieru tn e!... A teraz to wszystko razem 
nie warte i dwustu franków... Ach pani 1 to moja 
w in a ! .,  moja w ina!.,. Lepiej bym zrobił, żebym 
się u top ił!...

P an i K arolina, wzruszona mocno jego bole
ścią, pozwalała mu się wygadać, przekonana, że 
mn to uhrę przynosi. Chciałaby jednak wszystko 
wiedzieć.

—  U ciekła, mój biedny Dejoie... jak to  u- 
c iek ła? ...

Zakłopotało go nieco to pytanie i blada jego 
tw arz zarum ieniła się nieco.

— Tak proszę pani, uciekła, zniknęła od 
trzech dni... Poznała się z jak im ś panem  co mie
szka naprzeciwko n as i... Jak iś  pan, nie wiem co 
za jeden, ale bardzo porządny... tak  ze czterdzieści 
la t... Jędnem  słowem, uciekła proszę pani!...

Podczas, gdy podawał je j te  szczegóły, szu
kając wyrazów, aby jej nie urazić, przed oezyma 
pani K aroliny stanęła  ta  Natalia, szczupła blon
dynka ze swym wdziękiem drobnym pięknej dziew
czyny z bruku paryskiego. W idziała najprzód dwo
je  jej oczu o spojrzeniu ta k  zim nem  i tak  spo- 
kojnem, w których świecił głęboki egoizm najczy

stszej wody. Pozw alała się uwielbiać przez ojca, 
jak bóstwo szczęśliwe, uczciwa dopóty, dopóki wi 
działa w tem in teres dla s ie b ie ; niezdolna do 
upadku dopóty, dopóki spodziewała się posagu, za- 
m ążpójścia i kantoru w swoim własnym  sklepie, 
kantoru, za którym  m iała nadzieję królować. Ale 
wieść dalej życie golców, żyć biednie przy swoim 
ojcu poczciwym, być zmuszoną wziąć sie do robo
ty I... O!... co to, to nie!... Dosyć już m iała  tej 
^g /ystencji nie zabawnpj zresztą, a obecnie już 
beznadziejnej!... No i poszła sobie. Z całym  spo
kojem w łożyła nowe trzew iki i świeży kapelusik 
i poszła sobie gdzieindziej!...

— Boże m ó j! . .  —  jęczał dalej biedny De
joie —  nie bawiło się biedactwo u nas... co
nie, to n ie!... a jak  się jest ładną dziewczyną to 
trudno tracić m łodości na pracy i n u d z ie !... Ale 
mimo to!... niepoczciwą się dla mnie okazała!... 
Niech pani sam a pomyśli, nie pożeguawszy się 
nawet, nie zostawiwszy naw et słóweczka listu , 
naw et najm niejszej obietnicy, że ją  będę m ógł zo
baczyć od czasu do czasu !... Zam knęła za sobą 
drzwi i koniec. W idzi pani, ręce mi drżą i zosta
łem  jak  ogłupiony. Nie mogę sobie dać rady i 
mimowoli szukam jej ciągle w naszem  m ieszkan
ku. Po ty lu  ta tach , mój Bożel... czyż to być
może, żebym jej już nie miał, że je j już nigdy

mieć nie będę,m ojej niednej, drogiej dziewczyny!..;
P rzesta ł płakać i ta  niem a boleść była tak  

rozdzierająca serce, że pani K aro lina, nie zna jd u 
jąc  inuych słów pociechy u ję ła  obie jego rece, po
w tarzając ze w spółczuciem ;

— Biedny mój, bieduy Dejoie...
Potem  chcąc myśl jego zwrócić na inny 

przedmiot, zaczęła mówić o u iadku Powszechnego. 
Obwiniała siebie, że pozwoliła mn nabyć Bkcje i 
niew ym ^fliajęc nazwiska surowo oskarżała Saccar- 
da. Były woźny redakcyjny natychm iast się oży
wił. Pożerany gorączką spekulacj', teraz jeszcze 
roznam iętntał się do niej.

— E ! pan Saccard m iał znpełną słuszność, 
że mi nie oo/,walał sprzedać. To był doskonały 
interes i bylibyśmy ich w szystkich zjedli, żeby nie 
zdrajcy, którzy nas wydali... A ch! proszę pani, 
żeby pan Saccard był z nami, wszystko poszłoby 
inaczpj. To nas zabiło, że go w sadzili do w ięzie
nia. I  teraz jeszcze tylko on mógłby nas ocalić... 
Powiedziałem  sędziem u; „Panie, niech pan go 
nam  odda, a ja  mu powierzę znowu mój m ajątek, 
moje życie, bo ten człowiek, widzi pan, je s t  na
szem bóstw em ! On robi wszystko co chce ?“

(C. d.n.)

AM v Mowie
w y rab ia  z n a k o m itą  2848

truciznę ną myszy polne
1 kilo 50 et., 100 kilo 45 złr.

Kamienica
piętrowa, z gruntem 240 Q  sążni, wolna 
od podatku, w pięknem położeniu, do sprze 
dania lub zamiany na gospodarstwo z do 
brą glebą. Zgłoszenia do właściciela, ulica 
Szeptyckiego 48. Pośrednictwo wykluczone

Gdy mi potrzeba inserować
w d z ie n n ik a c h  k ra jow ych  lu h  za 
g ra n ic z n y c h  to zawsze usku
teczniam to najtaniej przez

Centralne 2,17

Biuro ogłoszeń
Lwów, Kopernika 11.

Ważne.
Mam zaszozyt zawiadomić Szanowną 

Publiczność, że nowo otworzoną, konces.

Fabrykę
stor i nhiy

P rz e w y b o rn e  w  sm ak u  i  za p ac h u
przez SUEZ sprow adzane

U E R B A T
chińskie

po złr. 2, 2'80, 3-60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt.
W y s i e w k i  " h e r b a c i a n e

po złr. 1-50 i 1'70 za funt =  500 gramów
z zupełnie świeżego transportu

poleca handel 2800ST. KifiElEfflCZŚ
we Lwowie, Rynek I. 42.

^  Główny magazyn ^
i  2711 3

t o r t  broni myśli skiej
A.

we Lwowje
ulica Karola Ludwika 1. 1.

wyszczególniona brązowemi i srebrnemi 
medalami zasługi i dyplomami przez 
Wys. o. i k. Ministerstwo handlu za zna
komity własny wyrób broni, przyjmuje 
wszelkie w zakre* rusznikarstwa wcho
dzące roboty i wykonuje takowe z wszel
ką dokładnością i gruntowną znajomo

ścią, bardzo szybko i 
Benach umia kowanych. ^

Zeszyt okazowy

rozsyła na żądanie
g r a t i s  I  f i a n k o

księgarnia 2863

H. Altenberga we Lwowie.

we Lwowie, ulica Piekarska 21
pod firmą 2851

ANTONI DAHLKE
nabyłem na własność, takową znacznie roz 
szerzyłem, zaopatrzyłem w najlepsze ma- 
terjały, i jak dotąd wszelkie zamówienia pun
ktualnie i po najumiarkowańszych cenaoh 
uskuteczniam.

O liczne zamówienia upraszając, zostaję 
z szacunkiem

Alojzy Borczow8ki.

Poszukuje się

Technika
rutynowanego w udzielaniu lekcyj, któryby 
się podjął wyjechać na W ołyń, do Kosji, 
na rok jeden, celem przygotowania do egza
minów ucznia II. klasy szkoły realnej. — 
Ukończony chemik miałby sposobność na 
bycia praktyki w cukrownictwie i widoki 
uzyskania później posady chemika fabry
cznego. Zgłoszenia przyjmuj* Z. Kędzierski 
we Lwowie, ulica Ochronek 4 2855

Najlepsze źródłs d( nabycia bardzo 
łagodnego, rosyjskiego z r. 1891

awioru
L. FREUND, Wien, 1., Herrengasse 10/G-.

K
DYREKCJA *

GALICYJSKIEJ

KASK OSZCZĘDNOŚCI
niniejszem zawiadamia Szanowną Publiczność, 
iż z dniem 80. września b. r. przenosi swe 
biura do nowego gmachu.

Wchód z na rożn ika , kasa wkładkowa po 
prawej, likwidatura po lewej stronie, oddział 
hipoteczny na I. piętrze.

Wszelkie czynność1' kasowe odbywać się 
będą bez przerwy do 30. września w starym, 
zaś od 1. października w nowym gmachu.

>5 2 5 2 5 2 5 2 5 2 7 2 :
lerwsze nagrody 
3 medale złote r5H52SHS2525252525257 52S2S2I

_ Uwieńczone nagrodami
, ______157525
?ierwsze nagrody 
3 medale srebrne1JH przez Wys. ces. król. rząd fi! £& wyłącznie uprzywilejowane

[5 wielokrotnie w y p r ó b o w a n e  i . j e d y n i e  n i e z a w o d n e

K Wałeczki do szczelnego zamknięcia okien i drzwi
L|j chroniące od przeciągu powietrza,

którym wskutek swojej szczególnej doskonałości, tudzież w uznaniu wyśmieni
tych swoich przymiotów i taniości cen przy zeszłorocznej powszechnej wystawie 
światowej przyznały „Jury“ pierwszą nagrodę medal złoty i 3 medale sre
brne. Prócz tego obdarzył mnie J. M. cesarz rosyjsl Aleksander rosyjskim 
złotym medalem zasługi z wstęgą orderu św. Stanisława.

Te wałeczki na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakierowane 
na biało, brunatno, czerwono i w kolorze dębowym; przewyższają one wszystkie 
tego rodzaju dotąd używane przyrządy. Za pomocą tychże unika się nawet naj
mniejszego przeciągu, drzwi i okna można otwierać według upodobania, a przy
rządy te są tak lekkie, że je każdy przytwierdzić może.

o  E

W

2858

cylindrów do okien
biały do okna 5 et. za metr
czerwono-brun. i dębowy 6 et. za metr

N  A !
cylindrów do drzwi

biały do drzwi 7>/2 i 13 et. za metr. 
czerw.-brun. i dębowy 9 i 14 ct, metr.

Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 ct. 
Zamówienia na prowincję w wielkich i drobnych ilościach spełniają się

jak najrychlej Uprasza sie o podanie liczby drzwi i okien celem przesłania od
powiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza się drukowaną instrukcję. 
We Wiedniu, Kolowratring Nr. 12 w c. i k. nadwornym składzie fabrycznym

Ochrona przeciw I J .  I ^ O P L L A R ^
zaziębieniom. |  e. i k. nadworny dostawca wałeczków.

j I Wielka loterja pragska.
Główna w ygrana:

Odr .
Ł O S Y  po 1 złr. sprzedają we Lw owie: 

August Sehellenberg, Sokal i Lilien, M. Jonasz.
2761

I Największa oszczę
dność drzewa.

H525a5HSH5H5a5H525252525252£H5252525 £525252525 25 ISE525250

„ N O W E  M O D Y “
rozp oczyn ają  z dniem 1. P aźd ziern ika  roczn ik  trzeci.

Dotychczasowa treść pomnożona została doborową treścią literacko-belletrystyczną (powieści, nowel*, artykuły «tc) 
W eiągu roku podają „NOWE MODY" przeszło 2.000 rycin, a nadto każdy zeizyt zawiera 2 kolorowe tablic*, a każdy 

drugi zeszyt tablicę krojów. Oprócz tego w roczniku III. zaprowadzona zostanie nowośó:
bezpłatne kolorowe ryciny dołączane do każdego drugiego numeru. 

Gotowe kroje naturalnej wielkości dostarcza Redakcja P. T. Abonentom za opłatą portorjum. 
„NOW E ŚlODY" w ych od zą  1. I 15. każdego m tetdąca.

Prenum erata kwartalna wyuosi 1 »ł. 50 ct., z przesyłką l  zł. so  t.
Kto składa roezną prenumeratę z góry (6 zł., z przesyłką zł. 7 20) otrzyma jako premium powieść znakomitego autora. 
Nowe Mody, jedyne dla kobiet pismo w Galicji polecamy w miejsce abonowanych dotąd pism niemieckich i francuskich.

N u m e r n a  o k a z  b e z p ła tn ie .  2852

Księgarnia H. ALTENBERGA (dawniej F. H. Richtera) we Lwowie.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

a s i u n a t y  k a s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 2362

a s y g n a t t  k a s o w i
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszyitkie zaś znajdujące się w obiegu 4 '/i%  Asy B aty kasowe z 90-dniowem wypo- 
iuiem oprocentowane będą począw szy 0(1 Ona i  M aja 1890 po  4%  

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.
I/w & u j d n i a  3 1  S t y c z n i a  1 8 9 0 .

Pnedrnku  ni* płaalmy. D y r e k c j a .

2668

HANDEL HERBATY
cbińsko-roayjakiej

1 M 1 B S J M  E D I i J I L A
we Lwowie, plac Marjaeki 1. 10.

poleca zbioru majowego:
Congo.................................. zł. L60
Souchong czarna . . .  . „ 2-—
Zbiór m ajow y ................ .... 3'—
Kaisow * • . . « • • • . „  4 — 
Melange de Lond. .  . .  „ 4 — 
P ecco . . . . . . . . . .  3 —
Karawanowa........................ . 4 —

„ naj przed. . ,  6 — 
Gumpow perłowa .  .  . „ 3‘—  

„ przednia . . . .  4-— 
za pół kilograma,

Wysiewkl herbaciane złr. 1-30, Wysiewkl z najlepszej herbaty złr. 1-60. 
Zamówienia z" prowincji wysyła odwrotną pocztą. Opakowania nie liczy.

ISIS llll

p \ G O U U  B L A N C 4 ą 0
»  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M

A probowano przes Akademię, m edyeznę w  Paryżu, 
adoptow ane przez F orm ula rz  ofieialny Francuzki, sank 

cjonow ane przez radę M edyczną w P ete rsburgu .
Poaiadajęce równocześnie własności Jodu i  żelaza, 

pigułki te skutkują -wyłęcznie we wszystkich rodzajach _ chorób, które wywołuje zarodek skrofuliczny (puchliny ,  zatkanie kanałów, humory, 
A  e/c.,) słabości, przeciw którym zwykłe żelazo jest zupełnie bezskutecznem ; w  C h l o -  

r o z i e  (bladaczce), w L e u c o r r h ż e  (białych upławaeh), w A m e n o r r h ż *  (zatrxy- 
W  manie zupełn* łuó czfściowe regularności), w S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o r g a n i c z n e j ,  

1 8 Tg A  etc. O statecznie podają one lekarzom środę* terapeutyczny, nadzwyczaj s ilny , do 
<i3 m  podiywiania organizmu i do wzmacniania konstytucyi limfatycznyeh, słabyoh lab 

W  osłabionych.
A  N.-B. — Jod nieczystego lub zepsutego żelaza, je st lekar- ^  .

stwem niepewnem, rozdrzażniaj^cem. Jako dowód czystości i 
w  autentyczności prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA, ż ę d a ć ^
A  należy, nasz* pieczęć na srebrze i podpis nasz nininiejszy położony/-"

•  u spodu zielonej etykiety. V,
Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40.

jtt WYSTRZEGAĆ Się FAŁSZERSTW.

?

:

1 1 1 I W i l i i  1 I  H W » W H h W  i  I ;

; Lwowska Fabryka Asfaltu ;
i ulepszonych ogniotrwałych

tek tu r  do k ry c ia  dachów
S .  S z e l i g i  Ł y m k l e w l c i a .  inżyniera 

Lwów, K orytna 18 — poleca:

Asfalt do fundamentów
damenty w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. Ulapeszoną 

ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów rol»
10 m. □  od z łr . 2-50 do 8 50.

Lak asfaltowy do konserwacji tekturowych,

Smołę angielską MASĘ S oL wa.
Osusza asfaltem , jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zawilgocone ściany w m i e s z k a n i a c h .  Niszczy zastarzały  
grzybek drzewny. Fabryka wykonywa w *!70_I°U ludźmi
pokrycia daohowe tekturowe i oraz reperaoje tychże. Metr U  od 50 do 76 ct.

D łu g o le tn ią  g w a r a n c j ę  p o r ę c z a  a ię . 270g

ł t H  I I I I  1 1 I H  U -H I 1 1 1 1 U

Die Elegante Mode
Illustrlrte Zeitung fur Mode und Handarbeit

kostet

w ł e r t e l j & h r l i o l i  n u r  1  G u l d e n .
Man abonnirt bei allen Postanstalten nnd B uchhandlungen.

Die elegante Mode
libertrifft an Reichhaltigkclt Jedes and er e Modenblatt

(don „B az ar“  auBgenommen). 2838

P r o b e - N u m m e r n  versendet auf V«rlangen u n e n t g e l t l i c h  
jede Buchbandlung sowie die Administration der „ E l e g a n t e n  

M o d e“ Berlin SW., Charlottenstrasse 11.

Ogłoszenie.
Dnia 7. października 1891 o godzinie 4 po południu

odbędzie się
w  e a l ł  R ady pow iatow ej w Sam borze

2 a a d . Z Y * r 3 r c ! z a j n . e  2852

OGÓLNE ZGROMADZENIE
11:

dla miasta Sambora 1 okolicy
towarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porjką, w likwidacji

ra które członków teg o ż  Towarzystwa uprzejmie zapraszamy.

PORZĄDEK DZIENNY: 2852
I. Sprawozdanie z likwidacji.

II. Podanie o wykreślenie firmy.
Sprawozdanie z likwidacji wyłożone jest do wiadomości członków 

w biurze Towarzystwa.
W razie gdyby nie zebrała się potrzebna ilość członków do po

wzięcia uchwały porządkiem dziennym oznaczonym, natenczas odbę
dzie się drugie nadzwyczajne walne zgromadzenie dnia 12. paździer
nika 1891 o godzinie 4 po połndniu w sali Rady powiatowej z powyż 
wymienionym porządkiem dziennym.

Sambor dn ia  28. w rześnia 1891.
X jils:-w lca.atoro-w l© :

Ludw ik  B a l ic k i ,  Józef S tradio t, K a ro l Maresch.

10 medali zasługi.
* 8

J  l \  IHMATOWKZ
poleca niezawodna i wypróbowane

ćrodkl do wytępienia owadów dom ow ych
mianowicie;

G r y l o n
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, św ierszcze, szczypaw- 

k i ,  k ara lnchy , p ru iak i itp . 
Flakon 30 ct.

FENILIN
do wyniszczenia in0^  z zarod

kam i w sukn iach , futrach 
i m eblach.

F la k o n  60 et.

Ziółka antimolowe
do przechowywania fnfcer. 

Pudełko 30 c t .

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery- firanki i m eble. 
Sztuka 3 c t.

m i k o t o n
niezawodny środek do wytę

pienia pluskw.
Flakon 50 et.

Proszek perski
do wygnbienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5 , 10 et. 

Flakon 20 , 80 ct.
P a p i e r  n . a .  m - v i c ł x 3 r

iitnka 3 ot. 81
re  L w ow ie: przy ulicy K opernika 1. 3, i przy ulicy 

H alickiej róe Boimów.
W K rakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowcc: Rynek 1. 2,

HA

situ mmw PANEBD 
Antoniego Gawłowskiego

a lioa  B a to reg o  1. 14
poleca

Szan. urzędom  i W ielebnem u Duchow ieństw u papier różne
go g a tu n k u , tak  w ryzach jakoteż na detail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk 

p o  o e n l e  n a j t a ń s z e j
oraz różne

przybory do pisania i  rysowania.
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton ua bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

T U T K I  CYGARETOWE
z w łasnej fab ryk i, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców -*a ® -oojo od 7,I r  1-20 T* 1000 »ztuk.

Fabryką Tutek, plac Marjaeki 1. 8.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefon Nr. 174 ~


